WYDANIE: 


Ks R. KEANCY, 


został biskupem  Brookly= 

nu. Jest najmłodszym bi- 

skupem na świecie, gdyż 
ma 32 lata, 


Lena IC ŚSroszw 
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VIELKA BITWA POD SERRE 


WILIA MS, 
prezydent amerykańskiej 


Komisji dbudowy t z, 
wNiny” podał się do dy- 
nisji, 


Równoczesna akcja wojsk rządowych na lądzie, w powietrzu i na mo- 
rzu.—27 tys. powstańców przeszło rzekę Strume i zagraża oskrzydle- 
niem wojsk gen. Kondylisa 


Londyn, 11 marca, | 


(Pat) — Specjalny korespondent „D. 


Ateny, 11 marca. 
(Pat) — Ateńska agencja telegraficz- 


| 


li, lecz oczekują na oczyszczenie z wojsk 
powstańczych miejscowości Sidrokarszo 


Express” donosi z Macedonii: 27000 żoł- |na donosi: Według wiadomości, otrzyma |leżącej na północ od Serres. 
nierzy przeszło Strumę i zagraża woj-|nych od specjalnych korespondentów, j l i 
wojska rządowe znajdują się w pobliżu |nowanej na lądzie, morzu i w powietrzu 
Około 60 obywateli brytyjskich znaj- | Serres, które mogą zająć w każdej chwi- 


skom rządowym oskrzydleniem. 


duje się poza linją powstańców, niektó- 
rzy z nich, pozostali w Kavalli, która by 
ła bombardowana przez samoloty woj 
skowe. Dotychczas brak jest o nich ja- 
kichkolwiek wiadomości i konsul brytyj- 
ski nie, może z nimi nawiązać żadnego 
kontaktu. t 

Ateny, 11 marca. 

(Pat) — Wczoraj, o godzinie 21.30 
ogłoszono tu następujący komunikat ofi- 
cjalny: Do południa wojska rządowe na- 
prawiały most Orljako pod ogniem nie- 
przyjaciela, poczem przeszły do ataku, 
którego powstańcy nie wytrzymali, — 
Wojska rządowe wzięły do niewoli 200 
jeńców i 5 armat, 

W ciągu nocy, wojska rządowe czyni 
by próbę zajęcia Serres, ód którego znaj 
dują w odległości 10 klm, — W dniu dzi- 
siejszym wojska gen. Kondylisa rozpocz 
ną atak na Serres, które spodziewają się 
zająć, a następnie skierują się na Drawę 
i Kavallę. — Straty po stronie wojsk rzą 
dowych wynoszą: 2 zabitych i 4 rannych 
|SQRZRE= 2 = OOŁARSJENURNI "w a AJ 


Przemysł zarobkowy 
podpisze dziś umowę zbiorową 


s Łódź, 11 marca. 

(k) Dziś o godz. 12-ej w poł. nastąpi 
w okręgowei.inspekcji pracy podpisanie 
umowy zbiorowej przez przemysł dzia- 
ny zarobkowy. 

Przemysł dziany Średni i duży po 
ostatnich zatargach pracuje normalnie 
tak samo przemysł dziany niezrzeSzo- 
ny. za wyjątkiem większych firm. Obec- 
nie po podpisaniu umowy w przemyśle 
zarobkowym zatarg w przemyśle dzia- 
nym zostanie ostatecznie zlikwidowany. 


10 studentów zabitych w Havanie 
podczas strzelaniny 


Hawana, 11 marca. 
(Pat). Znaleziono tu wczoraj 10 tru- 
pów studentów; którzy zginęli prawdo- 
podobnie w czasie wczorajszej strze- 
laniny. 
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Wyniki pierwszego dnia akcji kombi- 


oceniane są jako bardzo zadawalające. 


Wymarsz pułku wojsk rządowych greckich do okręgu Serres. 


Zona Venizelosa -- duszą powstania 


Premier grecki Tsaldaris ulega podszeptom swej żony 


Paryż, 11 marca, 
'Atefiski korespondent .Journala'* 
donosi, że w wojmie domowej, jaka to- 
czy się obecnie na terenie Grecji, nie- 
małą rolę odgrywają niewiastv. 

Chodzi tu o żony dwuch meżów, Z 
których jeden stoi na czele powstańców 
a drugi na czele wojsk rządowych, a 
mianowicie Venizelosa i Tsaldarisa. — 
Niewłasty te od dawna już pałały do 


pół-greczynką. Jest niezwykle bogata i 
odznacza się niezwykłą chytrością i za- 
wiścią, Od dawna też parła ona męża do 
walki — a jak twierdzi korespondent 
„Journalu —Verizelos znajduje się cal- 
kowicie pod wpływem swojej żony. 
Podobnie pani Tsaldaris — żona pre- 
mjera greckiego — odznacza się wiel- 
kim sprytern i rządzą sławy i od dawna 
buntowała męża przeciwko Venizeloso= 


siebie nienawiścią, buntując przeciwko wi. Nic też dziwnego, że obecnie walki 


osbie również swoich mężów. | 
Pani Venizelos jest pół-angielką a 


| 


w Grecji mają tak krwawy przebieg, 
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kódź bez świaśila 


Uszkodzenie w maszynowni elektrowni przyczyną przerwy 
w dopływie prądu.— Tragiczne skutki ciemności 


Łódź, 11 marca. 
(gr). W dniu wczorajszym miasto 
nasze pogrążone było około godziny 
DOOOOOC 


M miegtkónii narzeczonej powiegił się na paki 


Rozpaczliwy czyn zakochanego krawca 


Łódź, 11 marca. 
(gr) Wczoraj, około godziny 11-ej 
wieczorem, zawezwano pogotowie miej- 
skie da wisielca w domu przy ul. Cegiel- 
nianej 38. Dyżurny lekarz znalazł na 
miejscu młodego mężczyznę, zupełnie 
nieprzytomnego, który usiłował ode- 
brać sobie życie. 

Desperata, 23-letniego Abrama Altma 
na (Kilińskiego 43), przewiozło pogoto” 
wie w stanie silnego podniecenia i osła- 
bienia, do domu. 


Jak się dowiadujemy, Altman, kra- 


wiec z zawodu, kochał się beznadziejnie 
w młodej dziewczynie, zamieszkałej przy 
ul. Cegielnianej 38. Wczoraj wieczorem, 
Altman przybył do ukochanej, 


by się z 


nią ostatecznie rozmówić, gdyż chłód 
„narzeczonej” ni e dawał mu spokoju — 
Gdy po kilkuminutowej rozmowie dowie 
dział się, że młoda dziewczyna nie myśli 
nawet o małżeństwie i nie kocha Altma- 
na, z okrzykiem: „Ty, albo żadna”, rap- 
townym ruchem zdjął pasek i wybiegłszy 
do sąsiedniego pokoju, powiesił się na 
nim, 
Dopiero, gdy „narzeczona” zorjento* 
wała się w. sytuacji, weszła do pokoju, 
w którym ujrzała Altmana, wiszącego ną 
drzwiach. Desperata zdjęto. Ponieważ 
desperat był już nieprzytomny — zawez* 
wano doń pogotowie miejskie. Lekarz 
doprowadził śo do przytomności, 


l 


7-ej wieczór w ciemnościach. Jak się 
okazało, nastąpiło uszkodzenie w ma- 
szynowij elektrowni, wobec czego przez 
blisko 20 minut całe miasto pozbawione 
było światła. Skutki ciemności były fa- 
talne. Dowiadujemy się, że pogotowie 
miejskie wzywane było do kilku wy- 
padków ulicznych, w czasie których 
ofiary ciemności odniosły ciężkie uszko- 
dzenia. N 

Na ulicy 6-go sierpnia, przed domem 
nr. 64 upadła 9-letnia Zenobja Matusiak, 
która uległa złamaniu ręki. Drugi wy- 
padek miał miejsce na ulicy Andrzeja, 
gdzie potknęła się 55-letnia Marja Zby- 
szewska, zam. w Teofilowie: Poszkodo- 
wana odniosła również złamanie ręki. 
Odwieziono ją do szpitała. Podobny wy 
padek wydarzył się na ul. Śródmiejskiej 
— 50-letnia Sara Preiss (Śródmiejska 
47) odniosła złamanie ręki, wreszcie na 
ul. Lutomierskiej 42, 27-letni Josek Zys- 
holc (Stodolniana 3) — uległ złamaniu 
podudzia. Lekarz stwierdził ciężkie usz- 
kodzenia, poczem odwiózł Zvsholca do 
szpitala Św. Józefa, 
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gu Paryż, 11 marca. 

(Pat) — Ateński korespondent agen- 
cji Havasa donosi: 

Wojska rządowe mają ogromną prze 
wagę na lądzie, w powietrzu i nawet na 
mofzu, dywizja morska floty rządowej 
zbombardowała przez godzinę jeden ze 
zbuntowanych okrętów „Helli', któ 
znajdował się w porcie Kavalla. At 
ten miał na celu przedewszystkiem wy- 
warcie efektu moralnego. ; ; 

Miarodajne koła ateńskie sądzą bo- 
wiem, że jednoczesna akcja na lądzie, w 
powietrzu i na morzu może spowodować 
upadek ducha wśród rewolucjonistów i 
przyspieszyć zwycięstwo. 

Jak się zdaje, wkrótce nastąpi zaję- 
cie Seres. — Możliwe jest jednak, że 
zbuntowane wojska będą usiłowały sta- 
wić opór na pozycjach w okolicach Se- 
res, gdzie istnieją okopy i szańce, datu- 
jące się jeszcze z czasów wielkiej wojny. 

en. Kondylis spodziewa się je 
że przewaga artylerii i lotnictwa, jakie 
mają wojska rządowe, nie pósweń po- 
wstańcom utrzymać się na tych stano- 


wiskach, 
Kanea, 11 marca (PAT) 
Podczas bombardowania Dramy i 
Sidrokarszu przez samoloty rządowe 8 
osób cywilnych zostało zabitych, a 10 
rannych. 
zbombardowalł podobno 
szpital wojskowy. 


Lotnicy 
Saloniki, 11 marca (PAT) 
Powstańcy podobno opuścili Sidro- 
karszo, zniszczywszy przedtem linję ko 
lejową: 
JE ROG wa a c | 


Pożar w domu 
przy ul. Piasecznej 17 


Łódź, 11 marca. 

(gr) W domu przy ulicy Piasecznej 
Nr . 17 wybuchł wczoraj około godziny 
1l-ej wieczorem pożar w mieszkaniu 
Kazimierza Kubiszka, zamieszkałego na 
pierwszem piętrze z frontu. Na miejsce 
pożaru przybył oddział straży, który 
niezwłocznie przystąpił do akcji. Po pół- 
godzinnej pracy ogień umiejscowiono. 
Przyczyną pożaru było zapalenie się 
belki od wadliwej budowy przewodu ko- 
minowego. 


Bójki i napady uliczne 
Klika ofiar świątecznych bijatyk 


Łódź, 11 marca. 

(gr) W ciągu nocy ubiegłej pogotowie 
ratunkowe wzyłwane było wielokrotnie 
do bójek i napadów ulicznych. 

W Żabieńcu pobity został dotkliwie 
25-letni Artur Geller, zam. przy ulicy 
Wrześnieńskiej 122. Poszkodowany od- 
niósł 4 rany tłuczone głowy. Rannego 
przewieziono do lokalu 1 komisarjatu. 

Przy zbiegu ul. Dworskiej i Kielma 
napadnięty został przez nieujawnionych 
dotąd sprawców 26-letni Hersz .Frau- 
bensztajn, zam. przy ul. Pomorskiej 53. 

W domu przy ul. Kilińskiego 30 od- 
niósł w czasie bójki szereg ran Mieczy- 
sław Neuman. Rannemu udzielił doraż- 
nej pomocy lekarz pogotowia Ubezpie- 
czalni Społecznej. 


Na ulicy Kielma napadnięty został 


Fiszel Grymbaum. zam. przy ul. Kielma 
Na 14. 
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Poseł republiki na... księżycu 
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Przyjmował dostawy dla nieistniejącego państwa i rozdawał or- 
dery.—Jak przedstawiciel Lagosty wystrychnął na dudków ama- 
torów odznaczeń. — Dwie skandąliczne afery w stolicy Bułgarji 


Na początku lutego spotkać można 
było na balach w Sofii wielu panów, no- 
szących w klapie piękne ordery. Byli to 
przeważnie kupcy, Trudno było dociec, 
w jaki sposób doszli oni do takich odzna 
czeń. Gdy ciekawość ludzi się wzmogła, 
poczęli pytać odznaczonych o pochodze 
nie tych orderów, Za każdym razem pa- 
dała jednakowa odpowiedź: „Poseł e 
gosty udekorował mnie srebrnym krzy- 
żem honorowym na błękitnej wstędze”. 
Gdy ciekawy w dalszym ciągu pytał, kto 
to jest Lagosta, spotykał się ze zdumie- 
niem: „To pan nie wie, że Lagosta jest 
jedną z południowo-amerykańskich re- 
publik"... 

Trwało to tak długo, póki znaleźli 
się tacy, którzy poczęli twierdzić, że nie 
ma takiej republiki. Wówczas odznacze- 
ni zbadali dokładnie w domu encyklope- 
dję i mapę Południowej Ameryki i 
stwierdzili z przerażeniem, że 

Lagesta doprawdy nie istnieje, 

Jak się okazało, dzielni kupcy ze- 
tknęli się w jednej z kawiarni z pewnym 
bardzo solidnie wyglądającym  cudzo 
ziemcem, który przedstawił się za posła 
Lagosty, „tej poludniowo-amerykańskiej 
republiki, — pan ją oczywiście zna?" 

[9 względy pana posła, który zajął apar- 
tamenty w jednym z pierwszorzędnych 
hoteli, ubiegali się wszyscy. Przy butel- 
ce dobrego wina posel opowiadał, że 
państwo jego, nie posiadające jeszcze 
wprawdzie oficjalnego przedstawiciela 
w Bułgarji, zamierza mimo to zamówić 
poważne dostawy w Soiji. 

Wkrótce okazało się, że oprócz za- 
mówień pan poseł miał do rozdania sze- 
reg orderów, Wzamian za ofiarę na 
rzecz chorych dzieci republiki Lagosta 
przedstawiciel tego kraju gotów był na 
„dać zaszczytne odznaczenie. 
nH przytem na pośredniczenie w prze- 
karania tych sum do Lagosty. Í 

Znalazło się wielu takich, którzy 
składali ofiary, przyjmowali lub udzie- 
lali zamówień dla nieistniejącej republi- 
ki, przyjraując wszystkie zapewnienia 
pana posła, który we właściwym momen 
cie ulotnił się, za dobrą monetę. 

_ Gdy afera wyszła na jaw, po oszu- 
ście nie pozostało śladu. Ustalono jedy- 
nie, że jest on Grekiem z pochodzenia 
nazwiskiem Lagostas, Jego solidny wy- 


' gląd i republika na księżyciu bez trud- 


ności pomogły mu nabrać około 20-u 
poważnych kupców sofijskich. 

Drugim skandalem, który zaprząta 
opinię stołeczną, jest aresztowanie oko 
ło 80 esób, rekrutujących się z przodu- 
jących rodzin bułgarskich. 

Prowadzona na terenie Bułgarji wal 
ka z narkotykami wkroczyła w Sofji w 
nowe stadjum, Mianowicie przed paru 
miesiącami lekarz dr. F, Mladenow za- 
łożył za zezwoleniem władz zakład, w 
którym pacjenci przechodzili kurację 
antyopiumową, Zakład ten cieszył się 
wielkiem powodzeniem, jednocześnie je- 
dnak coraz częściej znajdowano na uli- 
cach kobiety i mężczyzn w stanie cał- 
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Człowiek, który nie 
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kowitego zamroczeęnią narkotykiem, któ 
rzy jednak odmawiali wszelkich zeznań 
co do tego, skąd otrzymywali zgubną 
trucuznę, 

Zupełnie przypadkowo władze dowie 
działy się, że w zakładzie dr. Mladeno- 
wa odbywały się przy udziale kierowni- 
ka prawdziwe orgje opiumowe, W chwili 


|śdy przystąpiono do aresztowania leka- 
rza, ten zastrzelił się. Natomiast około 
80 pacjentów aresztowano, Znajdują się 
wśród nich ludzie, którzy wielokrotnie 
występowali na forum publicznem prze 
ciwko zgubnemu nałogowi. 

W, Sofji wre, jak w ulu.. 


londyn w kwiatach 


Podczas uroczystości jubileuszowych stolica Angiji zamieniła 
się w gigantyczny ogród 
(sb) Przygotowania, związane ze ślu-|nych będzie 30.000 narcyzów, W innych 


bem księcia 


entu i księżnej Maryny, by | miejscach Londynu na kwietnikach i td. 
ły zakrojone na szeroką skalę i zdoby* | zostanie 


zasadzona nieprawdopodobna 


ły sobie rozgłos w całym świecie. Obec- | wprost liczba 200,000 tulipanów. 


nie żyje Anglja pad wrażeniem wielkich 


Wszyscy mieszkańcy Londynu zosta- 


uroczystości jubileuszowych, jakie odbęjli pozatem wezwani do umajenia okien 


dą się w 


dniu 6 maja, w związku z 25 | kwiatami. 


Londyn zamieni się w jeden 


leciem panowania króla angielskiego, Je! wielki ogród. W związku z temi uroczy- 


rzęgo. 


stościami, spodziewany jest przyjazd do 


rasa angielska przynosi codzień co- | Londynu wielkiej ilości gości, Jako cha- 


raz to nowe szczegóły, związane z tym jrakterystyczny fakt, 
Obecnie komisja, zajmująca |typową u 


obchodem, 


należy podkreślić 
nglików manję ubezpiecza- 


się realizacją uroczystości, wysunęła no |nią się, Wiele osób ubezpiecza się już 


we hasło, które będzie przyświecać or- 
ganizatorom uroczystości. Hasło to brzmi 
„Londyn w kwiafach”, 
Poczyniono już przygotowania do uma- 
jenia pałaców i budynków rządowych. 
Przed pałacem Buckinghamskim zosta- 
inie zasadzonych 50,600 szkarłatnych tu- 
ilipanów. W pobliżu parlamentu zasadze 


obecnie w towarzystwach  asekuracyj- 
nych, na wypadek, gdyby.. uroczystości 
nie udały się, Chodzi tu o złe warunki 
atmosłeryczne i inne nieprzewidziane 
okoliczności. Oczywiście, biura chętnie 
asekurują ludzi, którzyby mogli się „roz- 


| gzarowąć podczas uroczystości jubileu- 


szowych w Londynie, 


Szkielet ludzki w klatce drucianej 


Szczątki ofiary straszliwej zbrodni dokonanej przed 150 laty 


(z) Podczas prac ziemnych na Long 


|nak fantastyczniejsze jeszcze. Oto przy 


Zgodził. Island natknęli się robotnicy na klatkę | przeglądaniu archiwum miejskiego Long 


; drucianą, w której znajdował się szkic»! [sland znaleziono notatkę, pochodzącą. z 


| let ludzki. Siaq szkieletu oraz klatktj foku 1775-g0. W roku tym 
| i w pewnej 


wskazywał na ła, że zbrodnia — o ilę 
miała miejsce — wydarzyła się przy- 
najmniej przed 150 laty. Przypuszczaną 
zresztą początkowo, że człowiek, 
rego szkielet znaleziono w klatce, padł 
ofiarą piratów, którzy w owym czasie 
często przybijali do brzegów Long 
Island. 

Rozwiązanie zagadki okazało się jed 


Królewicz z bajki i 


któ- | 


rozegrała 
rodzinie. tragedja na tle 
zazdrości. Mianowicie niejaki Silby 
padł z ręki brata swej kochanki. Zaz- 
dresny brat umieścił zwłoki zamordo” 
wanego w drucianej klatce i wystawił 
na widok publiczny, ażeby odstraszyć 
tych wszystkich, którzy chcieliby zbli- 
śm się w pewnych celach do jego sio- 
S ry. 


uboga stenotypistka 


Oferta matrymonialna w bananie przyniosła jej szczęście 


(sb) — Na wyspie Kubie odbyły się, 


przed kilku dniami z niezwykłym luk- 
susem uroczystości zaślubinowe wiel- 
kiego właściciela ziemskiego i jednego 
z najbogatszych mieszkańców tej wy- 
spy Estabana Carrero z mieszkanką No- 
wego Jorku, Miss Heleną Brown. 
Niezwykłe były okoliczności, w ja- 
kich spotkała się ta para. Brown pra- 
cowała w jednym z magazynów nowoijor 
skich jako stenotypistka. Codzień w po- 
rze obiadowej udawała się do pobliskiej 
restauracji, gdzie spożywala skromny 


AGO UMUGOZOCOOGOUGDZE 


boi się szubienicy... 


Niezwykły jubileusz b, skazańca, z którym kat nie mógł 
: sobie dać rady... ] 
(z) John Lee obchodził ostatnio jedy-|parł się, ażeby nie umrzeć na szubieni- 


ny w swoim rodzaju jubileusz. Miano- 
wicie w dniu 23 lutego 1885 r. na dzie- 
dzińcu więzienia londyńskiego miał być 
na nim wykonany wyrok śmierci. Lee 
skazany został za morderstwo, i wyko- 
nanie wyroku wyznaczone zostało na 
dzień 23 lutego. Dzień ten przypadł na 
poniedziałek, wobec czego kat ustawił 
„BO BMG iuż w sobotę i przygotował 
pętlę. 

Gdy nadszedł moment egzekucji, 
kat założył skazańcowi pętlę na szyję i 
delikwent został wciągnięty do góry. 
Po odczekaniu przepisowego terminu 
okazało się, że Lee żyje, wobec czego 
dwukrotnie jeszcze powtórzono przy- 


cy, został odstawiony spowrotem do 
celi i król zamienił mu karę Śmierci na 
dożywotnie więzienie. W-1908 roku 
kara została mu darowana i Lee odzy- 
skał wolność. 

Od tej pory John Lee występował w 
kabarecie pod nazwą „człowieka, które- 
go nie ima się pętla. 

A jednak rozwiązanie zagadki było 


obiad, składający się z trzech dań. W 
dniu 4 listopada ub. roku zamiast sera, 
który jadła na deser, poprosiła banana. 
Podczas obierania skórki, wypadła z ba- 
nana na talerz jakaś metalowa kapsułka. 
Po otworzeniu jej znalazła Miss Brown 
uiewielką karteczkę, pokrytą gęstem 
pismem. Treść jej brzmiała: 


— Nazywam się Estaban Carrero. 
Nad Bivar del Rio na Kubie, posiadam 
wielką farmę i piękny dom. Poza tem 
mam znaczne posiadłości:i wielkie sta- 
da bydła. Mam lat 32, jestem zamożny, 
zdrowy i zawsze dobrze usposobiony. 
Nie posiadam żadnych długów, a docho- 
dy moje rosną z roku na rok. Obecnie 
poszukuję dla siebie żony. Wszystko, 
co w tej chwili piszę to nie żaden żart, 
a szczera prawda. Od wielu lat już nie 
widziałem żadnej białej niewiasty, po 
nieważ jestem otoczony samymi czar- 
nymi. Gdyby ten banan dostał się do 
ręki białej kobiety, która byłaby młoda, 
ładna i miała poważne zamiary matry- 
monjalne — proszę by skomunikowała 
jk ze mną z powołaniem się na ten mój 
ist. 

Helena Brown, nie namyślając się 
wiele, włożyła do koperty znaleziony 
w bananie liścik, dołączyła swoją foto- 


zupełnie proste. Okazało się mianowi- grafję I wyraziła gotowość zawarcia 


cie, że przez całą noc sobotnią i dzień 


'z Carrero związku małżeńskiego. Mi- 


niedzielny padał rzęsisty deszcz, drze- nęło kilka miesięcy, a Helena zapomtija- 
wo szubienicy napęczniało, pętla nie| łą o tem wszystkiem. Wreszcie pewnego 
przechodziła przez otwór, który się | dnia stanął przed nią jakiś młody, przy- 
dzięki temu nie domykał. W ten sposób stejny meżczyzna, który oświadczył, że 
delikwent uniknął cudem śmierci i żyje |przybył na jej wezwanie. Wkrótce odbyt 


krą czynność. Gdy i za trzecim razem spokojnie, ciesząc się najlepszem zdro-|się ślub młodej pary. Od kolegów i ko- 


Skazaniec pozostał przy życiu, przera- 
żeni urzędnicy zaprzestali okrutnej pra- 
cy. Ponieważ wydawało się, że Lee u- 


wiem. 
Nawet pod szubienicą 
szczęście!.« 


i leżanek biurowych otrzymała Helena 
trzeba wieć |BErown w podarunku ślubnym banana ze 
złota naturalnej wielkości. 
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NIESZCZĘŚLIWY N. B. (miejscowość nie 
podana), Żona przegleż nie żąda od Pana roz- 
wodu, więc czemu Pan kłopocze się samemi 
tylko przypuszczeniami. Fakty o których Pan 
pisze zdarzają się | w medycynie są znane. 
Musi Pan zatem mieć względy dla żony I dać 
Jel dowody swej miłości również i w sposobie 
obchodzenia się z nią w częstem zapewnianiu 
o swoich głębokich uczuciach,  zwróciwszy 
większą uwagę na jel przeżycia duchowe idu- 
chowa stronę miłości. Macie przecież synka, 
którego obydwoje zapewne kochacie i matka 
nie zechce ażeby slę dziecko wychowywało 
bez opleki kochającego go ojca. Niech Pan za- 
chowuje się wobec żony ze specjalną delikat- 
nością | stara się przezwyciężyć jej wstręt nie 
siłą, czy też brutalnem postępowaniem, ale do” 
brocią, troskliwością I okazywaniem serca. 

„MŚCICIEL* w ŁODZI. Zemsta to brzydka 
rzecz I jak Pan sam może się obecnie przeko- 
nać, bynajmniej nie daje nam zadowolenia. Su 
mienie Pana zostało poruszone i odezwało się, 
albowiem chcę Pan popełnić rażącą nlesprawie< 
dliwość. Nie można mścić się na całym rodzić 
kobiecyim diatego tylko, że został Pan skrzyw= 
dzony przez jedną z nich. Szlachetni ludzie nie 
pragną zemsty a tembardziej takiej, która ma 
dosięgnąć inną zupełnie osobę, a nie tę dla 
której fest przeznaczona, Wie Pan przecież ja 
kie katusze przeżywa człowiek, który kocha, 
u którego uczucie nie zostało odwzajemnione 
Znajoma Pana cierpl również poważnie z Jego 
powodu, albowiem kocha Pana, a tymczasem 
Pan nietylko, że nie odwzajemnia jej uczucia 
(o to zresztą nie można mieć do Pana preten- 
syf), ale chce jeszcze złamać jel całe życię I 
zniszczyć przyszłość ożeniwszy się z ulą poto 
jedynie, ażeby ią po pewnym czasie porzucić 
Wąpię zresztą ażeby był Pan zdolny do popełe 
niania tak potwornego i nieludzkiego czynu. 

Czytając list Pana doszłam do wniosku, że 
właściwie ma Pan dobre | czułe serce, które 
buntuje się przeciwko Jego mściwym zamle- 
rzeniom. Skrzywdzono Pana, Skrzywdziła Pana 
kobieta i dlatego wmówił Pan sobie, że niena- 
widzi Pan kobiet | będzie je nienawidził do 
końca swego żywota. Nienawidził i gnębił... A 
tymczasem szczere ł głębokie uczucie jakiem 
Pana obdarzono, zdołało już stopić lód z serca 
l Pan sam zaczyna się zastanawiać nad tem, 
czy można skrzywdzić kobietę. która kocha? 
Nie można, 1 serce Pana, które buntuje się 
przeciwko Jego zamierzeniom ma rację, Zna” 
loma Pana przecięż cierpi teraz tak samo, jak 
cierpiał Pan gdy przekonał się, że uczucie jego 
nie jest odwzajemnione, gdy przekonał się Pan, 
że Jego przeogromne poświęcenie, które dopro 
wadziło do tego, że zapomniał Pan nawet ʻo 
swoich obowiązkach, poszło na marne. Znajo- 
ma Pana poświęciła przecież dla Pana również 
bardzo wielen, Nadużył Pan jej uczucia i zaufa- 
nia, jakie żywiła względem Pana. Nie mogę 
Pana uawet obecnie nakłaniać do małżeństwą 
ze skrzywdzoną przez niego kobietą, gdyż 
przyznał się Pan, że lej nie kochał gotów się 
jeszcze na niej mścić za to wszystko co uczy« 
niła Panu tamta. Niech Pan tej nieszczęśliwej 
kobiecie powie wszystko otwarcie, Niech Pan 
przyzaa isę do tego, że jej Pan nie kocha,i że 
sądząc z obecnego nastroju Pana, skazanaby 
była przy jego boku wyłącznie na cierpienia, 
tombardziej, że nie zdołał Pan jeszcze zapom= 
nięć 0... tamtej, 

Niech Pan wytłomaczy swojej ztałomeł, że 
powinna być dobra dła swojego narzeczonego, 
który ią bardzo kocha i zapomnieć o Panu, za» 
pomnieć dla własnego dobra. Chyba.. chyba, 
że chciałby Pan w ogniu jej miłości zapomnieć 
o poprzednich cierpieniach, co nie byłoby bar- 
dzo trudnie i jednocześnie powiedziałby Pan 
sobie, że będzie dobry dla kobiety, która choć 
w części potrafiła wynagrodzić Panu poprzede 
nie cierpienia. 

PANI HALINA N. w ŁODZI ma iist w re- 
dakcji „ll. Expressu'. 


Przemijająca sława 
„cudownych dziec." 


(x) — Słynny lekarz dziecięcy dr. 
Colberton z Nowego Jorku, po długich 
obserwacjach, czynionych nad tak zwa- 
nemi „cudownemi dziećmi: napisał roz- _Ț 
prawe w której wywodzi, że wszyst- 
kie „cudowne dzieci“ stają się w przy- 
szłości zupełnie przeciętnymi ludźmi, 

Colberton obserwował i badał bieg 
życia 72 „cudownych dzieci”, które w 
wieku 8 lat koncertowały już na pierw- 
szorzędnych estradach Świata. Spośród 
tych 72 dzieci, 25 zostało zupełnię za- 
pomnianych, reszta zaś stanowiła prze- 
ciętnych artystów, którzy nie wyróżnia- 
li się zupełnie swoim talentem. Spośród 
72 dzieci, zaledwie troje tylko zostało 
siawami koncertowemi, artystami wiel- 
kiej miary, słynnymi na całym świecie. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nochym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“. On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julita Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i 0- 
zmajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, -wezwany do martwej. 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały. że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwa 
w tej sprawie, staje wobec u'erozwiązalnej za- 
gadki, Grzegorz zeznał. że Julita Krasnowska 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiął w Rosii wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a-więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed Śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takieini sprawami zaimować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 


Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpólprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że iest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza, o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
iej majątek. (Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, że ta kłamstwo. Następ- 
"rego dnia Julita cofnęła zeznania. kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 


W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza”, którego 
chce oddać w ręce policii, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisit kiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzemi jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem”, 
umawia się 2 nim na szóstą wieczór w “arze 
„Żaby*, 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild. a tajemniczy „lekarz“, znany w Świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób, Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
traciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonjerze, 

Pewnego dnia Batożek urządził w swvch a- 
partamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
litę oraz prokuratora Czybirskiego. 

Batożek upił się na tym balu i skompromito- 
wał wobec wszystkich gości Hankę. 

Między Hanką a jej mężem doszło do ostrej 
wymiany słów w zamkniętym pokoju, 

Kłótnię tę podsłuchała Julita, która pałała 
do Hanki wielką nienawiścią. 

O godzinie trzeciej w nocy jakaś kobieta za- 
dzwoniła do Bałożką, Gospodarz udał się do 
sweśo gabinetu i... więcej z niego nie szedł. 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
pożegnać, nigdzie nie można go było znaleźć, 
Drzwi gabinetu były zamknięte, Wyważono je, 
Wówczas znaleziono Batożką siedzącego przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. Z prawej 
skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur- 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożeśnalna kart- 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie. Nie pytajcie 
nikogo o nic. Bawcie się dobrze”. Wszystko 
jakśdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, i 

Następnego dnia Grzegorz i Robert odwie- 
dzili Hankę. 

Robert po obejrzeniu gabinetu wykrył na 
powierzchni biurka maleńki otworek i na tej 
podstawie stwierdził kategorycznie, że Bato- 
żek został zamordowany. i 

Dalszych wyjaśnień w tej sprawie nie chce 


narazie udzielić. ; 
Tymczasem nadkomisarz 


Lisicki przepro- 


wadza enenficzne dochodzenie i przesłuchuje 
szereg świadków, 
Po wyjściu pokojówki, Józi, nadkomisarz 


powiada do policjanta: 

— Sprowadzić mi, tutaj dzisiaj jeszcze na 
godzinę szóstą Annę Porębską, drugą pokojo- 
wą Batożka, 

— Rozkaz, panie nadkomisarzu... 

O szóstej Anna już czekała w korytarzu, 
Lisicki kazał ją wprowadzić do gabinetu 


DANY | 


Sensacyjny romans współczesny 
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— Co pani wiadomo w sprawie tego 
samobójstwa? — zapytał. 

Anna była bardzo zmieszana. 

— Ja nic nie wiem, proszę pana... 
Już mi mówiono, że tu była ta Jóźka, 
która ze mną razem służyła u Ś. p. pana 
Batożka i do której przychodził ten włó- 
czykii, z którym jabym nawet do kina — Bo ja wiem?.. Różnie na panią 
nie poszła!.. A poza tem, proszę pana|mówili, ale żeby człowieka zabiła, to 
| naczelnika, ja o tej Jóźce mogłabym ca-| mi się wydaje nieprawdopodobne... Prę- 
i łe lata opowiadać, jak to ona z piwnicy |dzej to mógł zrobić jej kochanek... Ta- 
| węgiel wykradała i potem na wiaderka | kie rzeczy bywają... Ten Jóźki włóczy- 
odsprzedawała, biorąc po 50 groszy za!kij, co to ze mną ciągle tańczył na tej 
wiadro!.. A innym razem to znowu Sa-| zabawie, też mi taką jedną historię 0- 
ma widziałam na własne oczy Jak jeden | powiadał, całkiem podobną do tej właś- 
garnitur naszego pana sprzedała hand-; nie... Mężczyźni to strasznie zazdrosny 
larzowi... naród... 

— Widziała to pani? — Czy pani poznałaby ewentualnie 

— Sama byłam przytem! tych dwuch iegomościów, którzy wtedy 

— To dlaczego pani na to pozwoliła? | przyszli w nocy?... 

— Co ja się tam będę do niemoich — Pewnie, że poznałabym, bo oni 
spraw wtrącała?!.. Ja wogóle ze go | 0 nazajutrz drugi raz przyszli... 


— To pan naczelnik nie wie?... Prze- 
cie wszyscy mówią, że to się stało przez 
naszą panią i że to zrobił jej kochanek... 

— Kto tak mówi?... 

— Cały dom.... 

— A co pani o tem sądzi?... 

Anna otarła łzy i odparła: 


dziejami nie chcę mieć nic wspólnego... — Ci sami dwaj panowie?... 
To tylko takie, jak ona, w ten sposób 
postępują... Mój złociuśki panie naczel- 
niku, a co ona na mnie wygadała?... 
Strasznie ciekawa jestem, co ona mogła 
powiedzieć?... 


— Tak... Ci sami... Jeden z nich 
rozglądał się dokoła jak policjant... Wszy 
stko obwąchiwał... A potem, jak zna- 
lazł tę dziurkę na biurku. 

— Co znalazł? 


| 


— To znaczy niby jak?... 

— Czy przychodzili do niej jacyś 
mężczyźni? 

—E, gdzieby tam, proszę pana na- Ne 
czelnika!... Pan urwałby im głowy! iż i zaczął czytać: l 

— A Czy nie było raz awantury o to, — „Tajemnica zamkniętego gabinetu! 
że nie chciano wpuścić do niej jakiegoś Czy Batożek popełnił samobójstwo?. 
mężczyzny? Nowa zagadka kryminalna! Społeczeń- 

— Awantury?.. Aha.. Już wiem...|Stwo iest zaniepokojone krążącemi na | 
Tak; była raz wielgachna awantura o ten temat pogłoskami i domaga się wy- 
to, że pan kazał wyrzucić jednego... zas JAŚnNień!_ +, mo ss | 
raz. jak on się nazywał?... Pamięta- _ Nadkomisarz cisnął gazetę na podło- 
łam, bo o nim często u nas mowa była... ge: Do gabinetu wszedł kierownik bry- 
Andrzej Fronczak, o!l... To niby stryj gady bandyckiej, komisarz Rek. 
naszej pani... To o niego była wtedy  — No, jak tam?.. — zwrócił się doń 
wielka awantura.... Lisicki zę Ma pan ostateczne wyniki 
— Andrzej Fronczak?... — Lisicki za- Śledztwa? | 
notował ołówkiem to nazwisko. — No, . — Owszem... Dla mnie jest sprawa. 
ico dalej?.. A czy pani wykradała się jasna... Batożek popełnił samobójstwo... , 
z domu? . _ Lisicki odetchnął z ulgą. i 

— Dawniej tak... Ale od tego czasu, — Czy pan jest tego pewien? 
jak wybuchła ta awantura w cukierni...| - — Najzupełniej... 

— Jaka znowu awantura? ` — Dowody? 

— Ja tam plotkować nie chcę, ale — Najważniejszy to klucz... Stwier- 
ludzie mówili, że pan nasz przyłapał dzono niezbicie, że klucz do gabinetu był 
panią z jakimś jegomościem w cukierni tylko jeden i to właśnie ten, który leżał 
u nas na rogu... Wyszła wielka chryja! na biurku... Drzwi zostały więc zamknię- 
iod tego czasu pani zakazane było wy-|te od wewnątrz, a tem samem nikt nie- 
chodzenie z domu... Bo to wtedy właś-|spostrzeżenie nie mógł się wymknąć z 
nie Jóźka nabroiła i pan ją wyrzucił, ajtego tajemniczego pokoju... 


Nadkomisarz Lisicki wziął gazetę do 
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ona od tego czasu na mnie z kijem leci! 
Ale niech pan naczelnik jej nie wierzy, 
bo ona jest jeszcze zła na mnie za to, 
że jak raz byliśmy na zabawie u zna- 
jomej, to ten jej włóczykij, Felek mu na 
imię, cały czas ze mną tańczył, a na 
nią nawet krzywem okiem nie spojrzał. 
Mówię jak jest... 

— Dobrze, a proszę mi teraz powie- 
dzieć, jak to było na tym balu?... Czy 
to pani meldowała pani Batożkowei w 
nocy, że ktoś przyszedł?... 

Anna zmieszała się jeszcze bardziej. 
Zastanawiała się nad odpowiedzią. 

— Tak — odparła wreszcie — to ja 
meldowałam.... 

— A kto przyszedł wtedy do pani Ba- 
tożkowej? 

— Dwaj panowie... 

— Jak się nazywali? 

— Tego nie wiem.. Przyszli kuchen- 
nem wejściem i prosili, żeby ich zamel- 
dować pani, ale tak żeby nikt nie wi- 
dział... Proszę pana naczelnika, ja je- 
stem niewinna. Cóż ia mogłam zrobić? 
Zaczęła płakać. Lisicki musiał ją u- 
spakajać. 

— Nic się nie stało... Proszę nie pła- 
kać.. Więc wpuściła ich pani? 

— Byłam trochę pijana, przyznaję... 
Wszyscyśmy trochę popiiali w kuchni... 
Ale ja nie mogłam przecie wiedzieć, że... 
— Że co?... 

— Że pan nasz... tak marnie skończy. 
— A cóż to ma wspólnego jedno z 
drugiem? 
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Lisicki przesunął rękę po czole. 
Mózg jego pracował intensywnie. 

— To wszystko byłoby dobre, gdy- 
bym nie miał w zeznaniach świadków 
pewnego niepokojącego szczegółu... 

— Cóż to za szczegół? 

— Otóż pokojówka Batożka, niejaka 
Anna Porębska, podała w swych zezna- 
niach, że krytycznej nocy do pani Batoż- 
kowej przybyli jacyś dwaj młodzieńcy, 
których ona meldowała.. O tych mło- 
dzieńcach złożyła mi również zeznania 
pani Julita Krasnowska, która widziała 
ich podkradających się właśnie do gabi- 
netu Batożka na godzinę przed iego ta- 
jemniczą śmiercią... 

Komisarz Rek machną! ręką. 

— Nonsens!.. I pan nadkomisarz chce 
wierzyć babskim plotkom?.. Znam kuli- 
sy tej sprawy, bo właśnie przeprowa- 
dziłem skrupulatne dochodzenie... Mię- 
dzy Batożkową, która była dawniej po- 
mywaczką w „Albatrosie', a Julitą Kras- 
nowską istnieje silny antagonizm. To 
może być z równem powodzeniem sku- 
tek osobistej zemsty... Ale przypuśćmy, 
że słowa jej odpowiadają prawdzie... Cóż 
z tego?.. Chodziło prawdopodobnie tyl- 
ko o awanturkę miłosną... To mogła być 
tylko niewinna randka, a ta historja z 
gabinetem jest już napewno zmyślona... 

— Chciałbym wierzyć pańskim za- 
pewnieniom — odparł Lisicki — ale 
mam wrażenie. że na randkę nikt nie 
przychodzi ze swym przyjacielem, a 
tam przecie przyszło dwuch młodzief» 


LALER Laara TUTT 


KAZANIA 


— Dziurkę.. Przez powiększające 
szkło... Razem z tym drugim i z panią 
nachylali się nad biurkiem... Sama wi- 
działam, bo strasznie byłam ciekawa... 
Więc jak znaleźli tę dziurkę, to ten pan 
zaraz powiedział, że nasz pan został za- 
mordowany.... . 

— Tak powiedział?! 

— Tak!.. Sama słyszałam... 

— Proszę nie, mówić nikomu o zło- 
żonych tutaj zeznaniach.. Jest pani 
wolna... 

Anna wstała. Odetchnęła, jak czło- 
wiek, który po dziesięciu latach prze- 
bywania za kratkami wyszedł wreszcie 
na wolność i rozkoszuje. się ciepłym, 
wiosennym rankiem. 

— Mój kochany panie naczelniku — 
rzekła jeszcze, stojąc przy drzwiach. — 
A czy nie dałoby się w jaki sposób tę 
Jóżkę do więzienia wpakować, nie na 
długo, na jakie kilka lat?... Poco takie 
stworzenie ma po świecie chodzić i in- 
nym uczciwym ludziom życie zatruwać? 
Od czego mamy więzienia?... 

— Dobrze, już niech pani idzie... — 
odrzekł Lisicki, machnąwszy ręką. 


— Proszę odpowiadać na moie pyta- TETTE EEN 
nie: — czy pani Batożkowa komuniko- 
wała się z jakiemiś mężczyznami? Rozdział 34 


S$odejrzany list 


ców... 

- . Drogi panie nadkomisarzu!.. Tego 
rodzaju rozumowania zawiodłyby nas 
zbyt daleko. Dla mnie sptawa jest pro- 
sta: — klucz wskazuję wyraźnie, że Ba- 
tożek popełnił samobójstwo Przyczyny 
są zrozumiałe: — niesnaski z oOtzani- 


|zacją „Krwawy Trójkąt" i= niepowodze- 


nia materjalne. W kasie było dużo biżu- - 
terji, pieniędzy natomiast bardzo mało... 
Biżuteria była w dodatku fałszywa... 
Stąd łatwy wniosek: — Batożek zna- 
lazł się w trudnej sytuacji finansowej... 
Liczył na zrobienie jakieśoś interesu... 
Przez telefon dowiedział się, że interes 
nie doszedł do skutku. Przejął się tą 
sprawą i palnął sobie w teb.. Cóż w 
tem, u licha, dziwnego?.. Czy mało bub- 
ków robi to samo? 

— Możliwe — wątpił jeszcze Lisicki 
— Ale ta sama Anna Porębska, o której 
już wspomniałem, zeznała mi, że ci sa- 
mi dwai młodzieńcy odwiedzili Batożko- 
wą nazajutrz po morderstwie i jeden z 
nich wyłkrył na biurku maleńki otwo- 
rek, na podstawie którego stwierdził 
stanowczo, że Batożek został zamordo- 
wany! 

Komisarz Rek nie mógł ukryć lekce- 
ważącego uśmiechu. 

— | pan nadkomisarz wierzy takim 
idjotyzmom!.. Otworek na powierzchni 
biurka! To przecie dziecinnada!... Cóż to 
za domorosły detektyw?.. Przecie wstyd 
o tem mówić! 

— A jednak trzeba będzie jeszcze tę 

rzecz sprawdzić... Zamówiłem sobie na 
dziś rozmowę z panią Batożkową... Z0- 
baczymy co ona nam powie w tei spra- 
wie! 
W godzinę potem Hanka siedziała 
w gabinecie nadkomisarza Lisickiego. 
Była bardzo blada i może przez to pięk- 
niejsza niż zwykle. Nadkomisarz pocty- 
lal się nad aktami i wyszukiwał z zez- 
nań poprzednich Świadków te szczegó- 
ły, które dotyczyły bezpośrednio jej 
winy. 

— Chyba domyśla się pani, w jakiej 
sprawie ma pani składać zeznania? — 
zapytał wreszcie, podnosząc na nią swój 
przenikliwy wzrok. 

— Tak... — odparła krótko, spuszcza 
jąc głowę i dając do zrozumienia bole- 
snem wykrzywieniem ust jak bardzo ją 
męczą te indagacie. 

— Czy pani jest przekonana, że raąż 
pani popełnił samobójstwo? 

— Nie wiem... — odparła tym sa- 
mym, zmęczonym głosem. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Rodzina tygata zadrzymywała express.. 


Oryginalny proceder pomysłowego oszusta, który żerował na 
litości bogatych pasażerów (sb) Najmniejszą jednostką monetarną 


Przyznać należy, że Cyganie są bar-[trzeć, jak dzieci jego stale głodują, po-|w Anglii jest pens. Niedawno przybył 
dzo przemyślnym narodem. Miydarzenie | stanowił skrócić ich mękę. |do Anglji pewien znany zbieracz monet. 
które rozegrało się ostatnio w Rumunji, Podróżni, przeważnie zamożni ludzie, Celem jego wizyty było uzupełnienie 
potwierdza tylko to ogólne mniemanie. |wzruszeni tem opowiadaniem, obdarowa swych zbiorów. Do zbioru monet an- 

Luksusowy pociąg z Bukaresztu, zdą |ti biedaka sowicie. Konduktor rychło ze giełskich brakował mu tylko jeden pens, 
żający do granicy, został naraz gwałtow |brał wcale pokaźną sumkę, którą wrę* | Rozpoczął więc poszukiwania za tą mo- 
nie zahamowany, w szczerem polu, Za- |czył nieszczęśliwemu ojcu. Ten ze łzami netą, jednak nie mógł jej nigdzie otrzy- 
niepokojeni pasażerowie, wyszedłszy ze |w oczach, podziękował wszystkim i udał | mać. 
swych przedziałów, dowiedzieli się, iż | się ze swemi maleństwami w stronę wsi.| Przy tej okazji wyszła.na jaw ciekawa 

rzyczyną zatrzymania się ekspresu, E Nie byłoby w tem nic niezwykłego, | rzecz, Okazało się, że na rynku angiel- 
a grupka ludzi, leżących na. „szynach, | gdyby nie fakt, iż sprytny Cygan po pa- skim niema wogóle pojedyńczych pen- 
Przytomny maszynista zdołał w porę za |ru godzinach znów powtórzył tę samą sów. Były one niegdyś, lecz obecnie 
hamować gwałtowny rozpęd lokomoty* | scenę. Czatował on wyłącznie na ekspre! wyszły z użycia i nie można ich nawet 
wy i niedoszli samobójcy uniknęli strasz | sy, wiedząc z doświadczenia, że po więk | otrzymać „na lekarstwo”. 
liwej śmierci. szej części, jeżdżą niemi majętne osoby. Poniewaź bank angielski stwierdził, 

Jak się okazało, była to rodzina Cy- | W ten sposób zebrał on podobno w krót |że pojedyńcze monety po jednym pensie 
ganów, złożona z ojca i pięciorga ma-|kim czasie... kilka tysięcy złotych. nie są potrzebne w życiu codziennem— 
leństw. Z obojętnością spoglądali oni na Policja rychło dowiedziała się o nie- | mennica państwowa bije tylko monety 
tłoczących się ciekawych podróżnych. |zwykłym oszuście, żerującym na ludzkiej | czteropensowe, 

Najmłodsze maleństwo uśmiechało się jlitości i naiwności, i za Cyganem wysła- 
beztrosko do jakiejś dziewczynki, Na za {no pogoń. Ten zorjentował się jednak i 
pytanie jednego z konduktorów, Cygan julotnił się, uciekając do Budapesztu — 
odpowiedział z westchnieniem, że znaj- | Pozostawił on swe dzieci, które trzeba 
duje się w skrajnej nędzy, Nie mogąc pa było umieścić w przytułku dla nieletnich 


Woina z kurzem, hałasem i dymem 


3 największe plagi mieszkańców wielkich metropolij 


Wszystkie większe miasta europej-;lenisk, wydzielających bardzo niewiele 
skie starają się w ostatnich czasach | dymu i spalających węgiel. 
zwalczyć trzy najgórsze plagi, które da- Nieuregulowaną jeszcze kwestią jest 
ją się we znaki ich mieszkańcom. Są|ieszcze zanieczyszczanie powietrza 
to: kurz, hałas i dym. przez kurz i pył, unoszący się w powie- 
Ujemne skutki hałasów ulicznych są|trzu szczególnie podczas suchych po- 
bardzo energicznie zwalczane przez sto| gód. Piękna i słoneczna pogoda przy- 
sowanie surowych przepisów o regulo-|czynia się szczególnie do wywoływania 
waniu komunikacji miejskiej oraz przez |tumanów kurzu, który wszyscy wchła- 
szukanie i stosowanie wszelkich możli-| niają w płuca. 
wych ulepszeń i wynalazków, które za- Uczony franenski stwierdził, że kurz 
pewniłyby wszystkim samochodom i|zabiera nam przeciętnie od dwudziestu 
wozotń cichy bieg. do czterdziestu procent Światła słonecz= 
Walka z zadymieniem miast jest zna-! nego i zmniejsza w ten sposób intensyw= 
cznie trudniejsza, szczególnie w ośrod- | ność nasłonecznienia szczególnie w tych 
kach fabrycznych. Mimo to zagranicą|porach rogu, gdy organizm ludzki naj- 
gdn cały vos proh z poryt garanie łaknie życiodajnego Światła i 
nym wynikiem, Jak wiadomo dym szko| ciepła. mia gm w de 7.4 drzej 2 
dzi nietylko ludziom, ale i-roślinom. W związku z tem w wielu miastach | = Rodra ra ROB 4 
Celem zwalczenia tej plagi w fabrykach Francji i Anglji podjęto energiczną akcję) m. p 
wprowadzono nowy rodzaj pieców i pa- „odkurzania“ powietrza. OITO CHWYTY 


Dziś nieodwołalnie poraz ostatni! 


PATIiPATACHON 


(Wiener Lumpenkavaliere) Nadprogram dodatek Pata i Paramountu 


Passepartout i bilety.ulgowe prócz urzędowych nieważne. 
Następny program: „CZARNA PERŁA“ w roli głównej RERI i Bodo 


1985 


(z) Miss Scholastyka Wells, 51-letnia 
panna, wystąpiła do sądu w Lexington 
(St, Zjednoczone) z powództwem prze- 
ciwko swemu byłemu narzeczonemu, 0s- 
karżając go o to, że w ciągu 15+tu lat 
oszukiwał ją systematycznie przyrzecze 
niami małżeństwa, aż w końcu ożenił się 
z inną, oczywiście, znacznie od niej 
młodszą i urodziwszą. 

Rozczarowana narzeczona załączyła 
do powództwa oryginalny rachunek za 
poniesione straty. Wyliczyła ona miano- 
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- Pulowery artystyczne 


ręcznej roboty 


LILI HIRSZMAN 


przeprowadziła się na ul. 
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Kino-teatr 


METRO 


Przejazd 2 
UEU N 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


Dziś i dni następnych! 


Poraz plerwszy w Łodzi ostatni film z oryginalnetmi, da 
wno niewidzianemi ulubieńcami P. T, Publiczności p. t 


JAKO JAZZ- 
BANDYŚCI 


Wspaniała komedja mówiona 1 śpiewana po niemiecku. 
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Gdzie się podziały. pensy angielskie? 


Kłopoty kolekcjonera, który za żadną cenę nie mógł otrzymać 
najniższej jednostki monetarnej 


Jak zdołano ustalić, oficjalnie istnie- 
ją obecnie w Anglji tylko cztery monety 
po jednym pensie, Jedna moneta znaj- 
duje się w archiwum mennicy, jedna w 
Muzeum Brytyjskiem, trzecia w uniwer- . 
sytecie londyńskim, a czwarta jest w pu 
dełku, złożonem jako kamień węgielny 
pod gmachem rządu angielskiego. 

Były lata, w których rzucano na ry- 
nek całe stosy monet jednopensowych. 
Jednak już w roku 1922 wybiło zaledwie 
12 takich monet i dziś okazało się, że 
niema ani jednego pojedyńczego pensa 
w obiegu, Gdzie podziały się te monety 
— nie wiadomo. W każdym rabie przy- 
były do Londynu zbieracz monet nie 
dostanie jednego pensa — bo przecież 
nie można dla niego zburzyć całego gma 
chu rady ministrów. 


Wystawiła mi rachunek za 400 (ji. PRUE, 


Oryginalny proces o odszkodowanie 5i=letniej oszukanej 
narzeczonej 


wicie, że przez te 15 lat niewierny na- 
rzeczony wyłudził od niej 400,000 poca- 
łuników. 

Jako podstawę swego obliczenia, przy 
jęła p. Scholastyka cyfrę 70 pocałunków 
dziennie, co po przemnożeniu przez 30, 
a następnie 12 i wreszcie 15, daje impó- 
nującą sumę 400 tysięcy. 

Najciekawsze z wszystkiego, że Scho 
lastyka Wells niezależnie od odszkodo- 
wania za rozdane pocałunki, które obli- 
czyła po cenie jednego centa, domagała 
się przykładnego ukarania niewiernego 
za „rozbite serce”, 

Sąd uwzględnił powództwo miss Wells 
i zasądził na jej korzyść od pozwanego, 
4000 dolarów. 


EARTARTARRARERE 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym: 


Kino-teatr 


|Główna 1 


Podwójny program z nazywa emocją! 


CORSO Klub Ożentelmenów ""zAa SSSNi=m« 


Następny program: Po raz pierw- 
szy w Łodzi! Pogromcy Indjan, W ro- 
lach główn. Randolph Skott, Carl Pa- 
trich oraz Monte Elve. 


IL Dzielny Chłopiec. W roli główn. 
Jackie Cooper. 


Wielki dramat sensacyjny przewyższający .Wielkomiejskie Ulice", 


W rolach głównych: CLIVE BROOK, 
George Raft oaz Helen Vinson. 
Sensacja, tempo akcji. Tricki. Treść. Śpiew. Muzyka. Tańce, Wystawa. 


Dziś poraz ostatni| Wspaniała 


Kino-teatr m 
g |wiedeńska szampańska komedja z 


„MIRAZ 


11 Listopada 16 (lunstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 


i Hariottą Suzą p.t. 


mu, PANI i SZOF 


s NA NN, Dr. med. 
LEKARZ » DENTYSTA 


ż.Henrykowski B. [Ó$GINÓWI 


DR .MED. MARJA 


LEWINSONOWA 


CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 


PIOTRKOWSKA 86, tel. 143-63 


specjalista chorób 
E SIRSSZWENIE OG wenerycznych, skórnych | płciowych|Przyimuje od 10—1 1 od 6—8 po pol. 


SZKOŁA KOSMETYCZNA Piotrkowska 86 w. 12.3 Biofirkowska 51 
zatw. p. wł państwowe czynna [przyjmuje od 8—11 I od 6—9 wiecz., a 
Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wiecz.w niedz. i święta od 9—12.30 DODOL) mo telef. 121 23 


ŻADZIEWIEZ wy. BALICKA, LN TECKI W 


Specjalista chorób SIENKIEWICZA 52 (róg Nawroiu)| RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


USZA, NOSA, gardła i krtani Ni. (el. 194-03 
Łódź, ul. Piotrkowska 164| Choroby siórne i weneryczie |IAWROT 32, 


tel. 12526 przyjmuje krbiety I dzieci od i do 3 
przyjmuje od 4 do 8 wiecz. l od 7 do 8-0]. 


POWRÓCIŁ 
Spet. chorób skórnych, 


DOKTÓR 


Telefon 238-02 


Tel, 213-18 ky po] 


W niedz. | świata od 9—12 w poł 


FELIKSEM BRESSART 


Najweselszy film sezonu wytwórni Sacha we Wiedniu. F 
Nadprogram: dod. Paramountu. — Ceny miejsc: Il—54, Il—85, 1-—109, Balkon 75 gr. 


H.LUBICZ 


rycznych I moczopłelowyc 
Cegielniana Ne 7, tel. 141-382 


przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W niedziele I Święta od 9—11 rano. 
AL Ózd REKE A 


OŁKOWYSKI 


PRZEPROWADZIŁ SIE 
na ul. CEGIELNIANĄ 11 
front, I piętro] choroby „yea, moczopłcłowe 


Przyjmuje od 8—10 rano 1 od 5—9w. przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w mø 
3 dziele i święta od $—1. 


Wielki dramat salonowo ~ sensacyjny: 
W rolach głównych: MYRNE LOY, 


Maureen O'Sullivan i Willlam Powell. 
Początek w dni powszednie o g 4-ei.W soboty, niedziele i święta o godz. 


1-ej. 


DOKTÓR 


H.SZUMACHER 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


Piotrkowska 56 
tel. 148-62. 
Od 9—1, od 5—9 pp., 
w niedziele I świeta od 10—1. 


( ) 


BEERUKCTTELSTOENTOFEKCA 
WAŻNE DLA PANÓW! Szyję naiele- 
zantsze garnitury po 40 zł. S. Pasta- 
welski, Cegielniana 23, front I p. 


a— 


wene- 
h 


Rozmaite 


ZAGINĄŁ pies wilk, odprowadzić za 
błogo sepsy Flisacka 4. 
0) 


Matys 
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‘Polityka 


Przygotowania 
do pokoju 
— czy do wojny?.. 


E acinskte przysłowie mówi: ` „Gdy 
chcesz pokoju — gotuj się do wojny“. 
Pokojowe usposobienie Europy jest Cał- 
kiem widoczne, tak intensywnie gotuje 
się do wojny. 

Zazwyczaj gorączkowe zbrojeńia na- 
następuja po okresie akcji pokojowej. 
A wióc ostatnio komiwojażer akcji po- 
kojowej w Europie, angielski minister 
Spraw zagranicznych, Simon, po szere- 
gu wizyt w Paryżu, Rzymie i Genewie 
miał ukoronować swą akcję pacytika- 
cyiną przez odwiedzenie Berlina, War- 
szawy i Moskwy. 

Jak wiadomo, plan podróżniczy min. 
mona w ostatniej chwili zawiódł, gdyż 
ler zachorował na polityczną chryp- 
. która go nawiedziła po ukazaniu się 
zgielskiej Białej Księgi. Księga ta mó- 
wi o niemieckich zbrojeniach. Podróż 
została odwołana a państwa europejskie 
wstrząśnięte wiadomościami o niemiec- 
kich zbrojeniach, postanowity gwałtow- 
nie dozbrajać sie. 

l znowu wchodzimy w błędne kolo. 
Jedni gwałtownie dozbrajają się, bo dru- 
dzy się żbroją, a ci drudzy dlatego to 
rania, żeby za pierwszymi nie pozostać 
w tyle. - 

Obawiać się należy, że już w niedłu- 
gim czasie Europa będzie dostatecznie 
nasycona bronią i trzeba bedzie dać uj- 
ście nagromadzonym sitom i amunicji. 
Wtedy już nie pomogą żadne podróże 
Simona ani konferencje w Genewie. 

„ Wtedy trzeba będzie przejść wojnę, 
żeby szykować się.. do pokoft!.,, 
+960009209090004 


Notatnik miejski. 


Według obliczeń w Łodzi | okręgu łódzkim 
przy tegorocznych robotach sezonowych, finan- 
sowanych przez Fundusz Pracy, znajdzie za- 
trudnienie około 10.000 bezrobotnych, Fudusz 
Pracy stawia warunek, aby do robót tych przyj 
mowani byll wyłącznie tylko robotnicy, zapo- 
Średniczeni przez PUPP. 

* 


Onegdaj odbyło silę zgromadzenie tow. przy- 
Jaciół Teatru Miejskiego w Łodzi. 

Uchwalono rezolucję, protestującą przeciw- 
ko skreślenia subwencji dla Teatru Miejskiego 
l apełującą do władz nadzorczych o nieiopusz- 
czenie do wykonania tak kompromitującej 
Łódź uchwały 


* 

W domu przy ul. Kilińskiego 44, wczoraj 
około godz. 2-e] po południu popełnił samobój- 
stwo kupiec 41-letmi Szmul Grynblat, zam. przy 
uL Cegielnianej 41. 

Grynblat wszedł na klatkę schodową I otwo 
rzywszy okno rzucił się na dół. Lekarz pogoto- 
wla stwierdził śmierć samobójcy, wskutek pęk= 
nięcią czaszki, r 


* 

Wśród łódzkich marjawitów nastąpił również 
rozdźwięk, Pewna grupa rozpoczęła akcię na 
rzecz Kowalskiego, któy obiecał, że przyjedzie 
do naszego miastą, 

Wczoraj zamiast niego przyjechała zwolen= 
niczka . Kowalskiego „biskup“ Gołębiowska, 
która miała odprawić nabożeństwo. Naskutek 
wrogiej postawy _przeciwników  Kdwalskiego 

. Gołębiowska zrezygnowała z modłów | odje- 
chała spowrotem do Płocka, 


W związku z ostatniemi występami, złodziej- 
sklemi na terenie Łodzi, onegdaj dokonana zo- 
stała w mieście naszem wielka obława. 

Policja przetrząsnęła mellny, domy scha- 
dzek itd, przyczem zatrzymano 86 osób, 
wśród których znajdują się osobnicy poszuki- 
wani oddawna przez policję. 


Skróty telegraficzne. 


— Synod kościoła ewangelickiego w Niem- 
czech ogłosił orędzie sprzeciwiające się szerze- 
niu bałwochwalstwa w Niemczech, uważając 
teorię reżimu zaprzeczeniem wiary Chrystu- 
sowej. 

— W Hiavanie doszło do krwawych zamie- 
szek, w czasie których dwie osoby zostały za- 
bite a sześć rannych. 

— Minister bułgarski spraw Wojskowych 
przeniósł pięciu generałów w stan spoczynku. 
Spodziewane są dalszę zmiany na naczelnych 
stanowiskach w armji bułgarskiej. 


— W wyniku konferencii francisko-amery- 
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Pracownicy Ubezpi 


Łódź, 11 marca. 

(v) Pracownicy łódzkiej Ubezpieczał- 
ni Społecznej, otrzymali przed kilku daia 
mi kwestjonarjusze do wypełnienia. Kwe 
stjonarjusze te, prócz rubryk zawierają” 
cych pytania- dotyczące personalji pra- 
cownika, sób będących u niego na utrzy 
maniu, dochodów ubocznych i t. dą, za- 
wierają jeszcze iedną rubrykę, którą mo 
że w zasadzie jest słuszna, w praktyce 
jednak, nie pokrywa się z intencją auto- 
rów kwestjonarjusza. 

Rubryka ta zawiera następujące py- 
tania: „Czy posiada pan krewnych, któ- 


rzy mo: u zapewnić środki utrzy* | szym. i y 
H SA Ef é i Jak wiadomo, w dniu 1 kwietnia z|nicy, którzy po utracie zarobków, będ 


mania?.. (Wymienić ich nazwisko, imię, 

charakter pokrewieństwa oraz źródła i 

wysokość dochodów)”. A 
Pytania te budzą poważne zastrzeże- 


nia, albowiem trudno jest obliczać cudze, 


dochody, nawet wówczas, gdy są to do- 
chody bliskich krewnych, oraz trudno 


Lodzianin wót 


EXFTRESS w 


„Czy posiada pan krewnych, 


którzy mogą panu zapewnić 
środki utrzymania?..* 


eczalni wobec widma nowe; redukcji 


jest odpowiadać w ich imieniu na to, czy jrzystając ze świadczeń lekarskich, a pra 
zechcą łożyć na utrzymanie krewnego. 'wie nigdy z pomocy materjalnej, 


Wątpliwem jest zresztą również, czy pra 
cownicy, którzy przeczuwają znaczenie 
tej podstępnej rubryki, zechcą na nią od 
powiedzieć zgodnie z istotnym stanem 
rzeczy. p 
Pomijając już :kwestję redakcji kwe- 
stjonarjusza, który zresztą został roze” 
słany przez władze centralne do wszyst 
kich oddziałów Ubezpieczalni, samo jego 
rozesłanie, świadczy zgoła o czem innem 


zwiastuje ono groźbę redukcji personelu 
: x í ż- |scy, którzy posiadają inne jeszcze źró 


Ubezpieczalni i to już w czasie na 


związku z tem, budżet Ubezpie- 
czalni ulegnie znacznemu skurczeniu po 
stronie dochodów i dla zrównoważenia 


igo, trzeba będzie się uciec do jaknajda- 


lej idących oszczędności. 

W pierwszym zatem rzędzie nastąpi 
redukcja personelu Ubezpieczalni, która 
wędług krążących pogłosek, obejmie 40 
proc. personelu. Redukcji ulegną przede 
wszystkiem mężatki, posiadające zarob- 
kujących mężów, emeryci oraz ci wszy- 


dła dochodów, jak również tacy pracow 


Ubezpieczalni odpadnie znaczna część | się możli utrzymać z pomocy materjaln 


ubezpieczonych, zarabiających powyżej 
750 złotych miesięcznie oraz pracowni- 
ków samorządowych. Odpadnie zatem 


najlepsza część ubezpieczonych, Którzy į 


płacili wysokie składki, rzadko tylko ko 


gpadkabieyców W. 


krewnych. 
Wypowiedzenia nie zostały jeszcze da 


|ręczone, ale należy ich się spodziewać w 


' ciagu najbliższego okresu czasu. 


tlkiogo majątku 


pozostałego po baronie Lenku. — Proces prze- 
ciwko Skarbowi Państwa 


> Łódź, 10 marca. 


kilku jezior, a między niemi słynnego 


Wkrótce zostanie wznowiony w War | jeziora Wigry oraz kilku tysięcy hekta- 
szawie olbrzymi proces przeciwko Skar- | rów lasu, będących swojego czasu włas- 
bowi Państwa o zwrot wielkiego majat- | nością rodziny baronów Lenków. 


ku, obejmującego kilkanaście folwarków 


(RAKA ODDOOCOCGOGOOCOODODCOODODOICOUCGOOZZAKRAAFRAANARARNNAANANNA 


Przed 400 laty właściciel tych dóbr, 
OOOOCDO 


Bez zbednych formalności 


wypłiacame będa zasiłłsi ihorobowe 
w Ubezpieczćirai 


Łódź, 11 marca. 
(k.) Do Łodzi nadszedł okólnik z za- 
kładu ubezpieczeń społecznych w spra: 
wie przyznawania i wypłaty zasiłków 
chorobowych. 
W okólniku tym, który został roze- 
słany do wszystkich ubezpieczalni spo- 
łecznych w kraju, polecono znieść zbę- 
' dne formalności przy wypłacie zasiłków 
chorobowych. 
M. in. nakazuje się ażeby orzeczenia 
o niezdolności do pracy, wystawiane 
in lekarzy domowych bądź też przez 
omisje lekarskie, były. natychmiast, 


najpóźniej do dnia nastepnego przesy- 
łane do działu świadczeń chorobowych 
ubęzpieczalni, bądź wydawane ubezpie- 
czonemu, celem jaknajszybszej wypłaty 
zasiłku. 

Zarządzenie to jest dla ubezpieczo- 
nych wielkiem dobrodziejstwem, gdyż 
tiak wykazała praktyka w ubezpieczal- 
|niach społecznych niezbyt sprawnie od- 
bywało się przyznawanie i wypłata za- 
siłków chorobowych, naskutek czego ti- 
bezpieczeni nieraz przez długi okres 
pozbawieni byli środków do życia. 


Wędrował po wsiach, jako Żebrak, 


i oọokradal Fitunocącyzycha sie 
amardi mimm chio pów 


Łódź, 11 marca. 


(gr) We wsi Bogusławice, śm. Lubo- | 


tyń, pod Łodzią, ujęty został znany zło- 
iej-żebrak, grasujący po okolicznych 
wsiach już od dłuższego czasu. 

Żebrak, 46-letni Gottlib Splett, nie 
mający stałego: miejsca zamieszkania, 

ił swym wyglądem i zachowaniem 
litość wśród wieśniaków, których pro- 
sił o wsparcie. 

Potrafił on tak rozczulić swem opo- 
wiadaniem słuchacza, że nie było bodaj 
domu, by nie uzyskał noclegu i pokarmu 
a conajmniej kiłkudziesięciu groszy. 

Wszyscy już znali żebraka i litowali 
się nad nim. Aż wreszcie Splett, który 
w międzyczasie, we wsi porządnie się 
obłowił, znikał nagle, by wypłynąć w 
całkiem innej miejscowości. Po zniknię- 


ciu „nieszczęśliwego człowieka”, konsta 
towali mieszkańcy danej wsi, że brak im 
nietylko tych przedmiotów, które wrę- 
czyli biedakowi, ale i inne, nawet war- 
tościowe przedmioty przepadały w ta- 
jemniczy sposób. Powiadomione o kra- 
dzieżach władze policyjne wszczęły za 
Splettem poszukiwania. Okazało się, że 
poszukiwany był sprytnym złodziejem i 
gdy widział, że zaskarbił sobie zaufanie 
u „litościwego kmiotka', okradał go w 
bezczelny sposób. 

Wreszcie wczoraj doszło do ujęcia 
żebraka.  Wystarczającą podstawą do 
zamknięcia go w więzieniu, były znale- 
zione przy nim przedmioty, które zosta- 
ły rozpoznane przez poszkodowanych, 
jako ich własność. 


Oficer policji francuskie —złodzielem 


Zostal skazany na 4 lata więzienia 
za kradzież znaczków stemplowych 


Paryż, 11 marca. 
Przed paru miesiącami wykryto w 
„Lille bandę oszustów, która miedzy in- 
nemi usiłowała puścig w obieg kradzio- 


, Lille na 4 lata więzienia i 5 lat zakazu 
i pobytu we Francji. 

„. Wspólnicy jego skazani zostali na ka- 
„ry od półora do 3 lat wiezienia. Trybu- 


kańskiei postanowiono, że systematyczne lotyj ne znaczki stemplowe na sume kilkuset nat odrzucił pretensje skarbu do wyso- 
nad Atlantykiem będą wprowadzone 
za dwa lata. j 

— Wskutek tajania Niemna nastąpiła na Li- 
twie powódź, 50 osób utonęło. 


dopiero 


tysięcy franków. 
Na czele bandy stał inspektor policji 
i Mariani. Został on skazany przez sąd w 


| kości 20 mili. fr. nakazując jedynie zwrot 
skradzionych znaczków stemplowych 
na suinę 300 tysięcy fr. 


baron Lenk wyruszając na wyprawę 
wojenną powierzył swe majątki zako- 
nowi księży Kamedułów, pod czasową 
opiekę. Właściciela zabito na wojnie 
a zakon nie zwrócił majątków pozosta- 
tym po nim spadkobiercom. Rodzina ba- 
rona Lenka rozpoczęła z Kamedułami 


proceś, który ciągnie się do dnia dzisłej- 


szego. Król Jan Sobieski osobiście za- 
interesował się tą sprawą i nakazał Ka- 
medułom zwrot majątków, wyrok jed- 
nak, spowodu Śmierci króla, nie został 
wykonany i Kameduli w dalszym ciągu 
korzystali ze spadku po baronie Lenki 

Podczas rozbioru Polski rząd rosyi- 
ski zabrał majątki br. Lenka jako dobra 
pokościelne. Spadkobiercy prowadzili 
proces z rządem rosyjskim ale bezska- 
tecznie. Po uzyskaniu niepodległości 
majątki przeszły na własność rządu pol- 
skiego. Obecnie w Warszawie zawaąlzał 


się komitet spadkowy, który rozpoczął - 


kroki przeciw skarbowi Państwa Pol- 
skiego. 

Wśród spadkobierców znajduje się 
jeden łodzianin, w prostej linii żeńskiej 
potomek barona Lenka, p. Leszek Pa- 
chucki, syn nieżyjącego już b. zastępcy 
wagi O. K. Łódź, gen. L. Pachuc- 

iego. 
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Prewentorjum dla dzieci 
zagrożonych gruźlicą, bęczie 
otwarte już w maju 


Łódź, 11 marca. 
(v) — W Łagiewnikach pod Łodzią 


znaczone dla dzieci zagrożonych gruźli- 
cą. Prewentorium to czynne jest przez 
cztery miesiące w ciągu roku i mieścić 


chłopców w iednym turnusie. 
Ponieważ stan zdrowia dzieci łódz= 
kich pozostawia wiele do życzenia, pre= 
wentorjium miejskie w Łagiewnikach ot- 
warte zostanie w roku bieżącym już 
2-go mala, i w tym terminie pierwsza 


szkolnym, wyjedzie dla poratowania za« 
grożonego zdrowia, i 

W chwili obecnej odbywają się przy» 
gotowania do uruchomienia prewento= 
rium oraz przyjmuje się zapisy dzieci. 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


dańska 37 
232-55. 


tel. 
ad 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 
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mieści się prewentorłum miejskie prze-. 


może około 100 dzieci, 50 dziewcząt i 50. 


setka dzieci, przeważnie w wieku przed-. 
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tala! Ti wajs!. Aresztowano 21.200 przemytników w 194% r. 


Skonfiskowano 30.000 zapalniczek oraz moc tytoniu, 
sacharyny, owoców południowych | 


Walka z kontrabandą w świetle cyfr 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
PONIEDZIAŁEK, dnia 1i-go marca, 
12,05—12,45: Koncert zespołu P, Rynasa i Z, 
Ledermana, 1245—12,55; „Kilka słów o naszych 
dzieciach" — wygłosi Marja Niesiołowska, (Po- 
gadanka dla kobiet). 12.55—13.09: Dziennik po- 
łudniowy. 13.00—13.50: Arje operowe (płyty). 
13.50—13.55; Wiadomości gospodarcze. 13,55— 
14.00: Przegląd giełdowy. 14,00—14,45: Muzyka 
operetkowa (płyty). 14,45—15,45: Przerwa. 
1545—16,30: „Rozbawione fortepiany" (K. Gim- 
peli St. Szpilman) oraz chór Grajdołka, 
16,30—16.45: Lekcja języka niemieckiego — po- 

prowadzi pent Żyśulski, 
16,65—17,00: Pieśni w wyk. Z, Protassewicza, 
1700—17.15; Audycja dla dzieci starszych: Kon- 
kurs śpiewających wędrowników w oprac, 


H, Ładosza z udziałem zespołu muz. Niny 
Mańskiej, 

17,15—1800: Rezerwa ogólnopolska, 

18.00—18.25; Audycja strzelecka. * 

18,25—18.30: Chwilka społeczna. 

18,30—18.40: Poradnik turystyczno-sportowy, 

18,401.-18.45: Repertuar teatrów. 

18,45—19,07: Drobne utwory w wyk, Kreislera. 

19.07—.19.15: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 

19.15—19,25: Muzyka (płyty). 

19.25— 19,30, Wiadomości sportowe lokalne, 

DAS Wiadomości sportowe ogólnopol- 
skie, 

1935—19,50: Muzyka salonowa w wyk, Oktetu 
Squire'a (płyty) 


1%30—20.00: Przegląd filmowy, 

20.00—201.45: Muzyka lekka ze Lwowa, Wyko- 
nawcy: Orkiestra Tadeusza Seredyńskiego i 
Dunka Sleczkowska (śpiew), 

20,47 —20.55; Dziennik wieczorny, 

20.55—21.00:. „Jak pracujemy w Polsce”. 
okazji Wystawy Współczeszej Rzeżby Fran- 
cuskiej w Warszawie, Wykonawcy: Stani- 
sława Argasińska (śpiew), Bron. Prokopo- 
wiczówna (harfa), Edm. Wojakowski (flet), 

iecz, Szaleski (altówka) i Rafał Hal- 

pern (wiolonczela). z 

22.000—-22,15: Koncert reklamowy, 

2215—22,17: Komunikat sportowy ze Lwowa: ` 

22.17—23.00: Muzyka taneczna. 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 


AUDYCJE. ZAGRANICZNE, 


WIEDEŃ, Pieśni i marsze żołnierskie, 
LIPSK. Wesoły wieczór. 
MONACHJUM, Wieczór marszów, 
KOPENHAGA. Melodje wiedeńskie, 
OSLO. „Baron Cygański” — operetka J, 
Straussa, 
REGIONAL. Muzyka taseczna. 
-KOENIGSWUST. Tańce 5 stuleci, 
ZTUTGART. Koncert uroczysty. 
-5BRATISŁAWA, Pieśni ludowe, 
SZTOKHOLM. Koncert solistów. 
WIEŻA EIFFLA. Koncert rozrywkowy. 


Dznżusnsy mrri eka 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 
ki; A, Potasza (Plac Kościelny 10), A; Charem- 
ży (Pomorska 12), E» Millera (Piotrkowska 46), 
M; Epsteina (Piotrkowska 225), Z. Gorczyckie- 
go Mai 50), G. Antoniewicza (Pabjanic- 
r. 56). 


ka 


ROBERT PAUL SIMON 


ANZIO Z 


WIESZ 


Łódź, 11 marca. 

(k) — We wszystkich niemal miastach 
Polski istnieją komisarjaty straży gra- 
nicznej, których zadaniem jest walka z 
przemytem i przemytnikami. 

Jest to walka bardzo uciążliwa, gdyż 
na terenie naszego kraju dzia!ają dotrze 
zorganizowane szajki przemytnicze, któ 
re wszelkiemi sposobami starają się ujść 
czujności władz i sprowadzić do kraiu 
przez zieloną granicę przemyt, naraża» 
jąc przez to skarb państwa na strafv. 

Obecnie dokonana została niezmie:- 
nie ciekawa statystyka, ilustruiaca prze- 
bieg walki z przemytnikami na terenie 
całego kraju. 


cji przemyt nie ustaje, przeciwnie liczba 
wypadków nielegalnie sprowadzanego 
towaru stale wzrasta. W roku ubiegłym 
w poszczególnych miastach i na samych 
granicach państwa aresztowano ogółem 
21.200 przemytników, przy których z14- 
leziono przemyt. 

Były to towary najrozmajtszegć ro- 
dzaju. Sacharyna, tytoń, specyfiki, nar- 
kotyki, wyroby stalowe, tkaniny jed- 
wabne, pończochy, brzytwy, nożyce itp. 

Ogólna suma przemytu przejętego 
przez straż graniczną wynosi w 1934 r. 
2 miliony 540 tys. zł. Na t. zw. zie- 


lonej granicy znaleziono porzuconą przez 
| przemytników kontrabandę w 1080 wy- 
Okazuje się, że mimo wytężonei ak-! padkach. 
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Lwy i fygrysy na miicach Paryża 


Nowy kaprys pięknych paryżanek budzi postrach wśród przechodniów 


Elegantki paryskie wprowadziły od 
pewnego czasu modę spacerowania po 
Lasku Bulońskim w towarzystwie... ia- 
kiejś dzikiej bestii. Panie prześcigają 
się w domysłach. Każda musi posiadać 
jakiegoś drapieżnika: olbrzymiego ga- 
da, wzbudzającego postrach wśród go- 
ści, Iwa lub tygrysa. Panie, odwiedza- 
jące się nawzajem  przedewszystkiem 
podziwiają dziś już nie stroje i biżuterie, 
a żółkną z zazdrości na widok, że przy- 
jaciółką posiada bardziej egzotyczną 
bestię. - 

Reporter dziennika „Le Jour“ opi- 
suie w nader dowcipny sposóc jak ele: 
ganckie Paryżanki wędrują po srlepach 
poszukując jaknaibadziej.. dzikich zwie- 


rząt, które byłyby jednak oswojone. 
I tak nap. jakaś piękna brunetka pragnie 
nabyć lamparta, ale takiego samego, ia- 
kiego ma Józefina Baker. 

"W Paryżu nie dziwią się naogół ni- 
czemu, Toteż subjekt przyjmuje z zimną 
krwią zamówienie, aczkolwiek w maga- 
zynie nie sprzedaje się wcale tego ro- 
dzaju rzeczy. Następnego dnia młoda 
kobieta otrzymuje oswojonego lamparta 
1 płaci zań z obojętnym wyrazem twa- 
rzy.. 18 tysięcy franków. 4 

Mloda dama wypisuje czek, zadowo- 
lona. że będzie się mogła chlubić przed 
przyjaciółkami z posiadania egzotyczne- 
go drapieżnika. 
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Zapóźno było wycofać się. A zresztą j 


gdy obejrzałem się wtył, spostrzegłem ij 
tam granatowe mundury policji Co ro- 
bić? Wydać walkę? Z rewołwerami prze 
ciwko karabinom i we czterech, prze- 
ciwko czterdziestu? Nigdy nie lubiłam 
narażać się na pewną śmierć, to też go- 
rączkowo szukałem punktu wyjścia. 

] nagle uprzytomniłem sobie, że jest 
rzeczą niemożliwą, aby była to nagonka 
na nas, Raczej robią obławę na zbie- 
śłych przestępców. Podzieliłem się lą 
myślą z F 3, który po chwili namysłu 
przyklasnął memu projektowi. 

Nie myliłem się istotnie, jakiś bo- 
wiem chudy i niski podoficer, przejrzaw 
szy nasze dokumenty, zasalutował i pu- 
ścił nas wolno. Dwaj nasi koledzy rów- 
nież nie zostali zatrzymani. j 

— Sacre bleu! — zaklął F 3, gdy już 
Schutzmani byli daleko za nami. — To 
jednak było djabelne ryzyko! 

— Czyż cały nasz zawód nie jest jed 
nem wielkiem ryzykiem? — zagadnąłem 
w odpowiedzi i na tem skończyła się na- 
sza rozmowa. 

Dalszą drogę przebyliśmy bez prze- 
szkód. Na szosie spotkaliśmy spotkaliś- 
my taksówkę, która dowiozła nas do Ka 
towie, stamtąd zaś w przeciągu dwuch 


syjskie. Do dziś dnia nie wiem, jak lejt- 
nant von Krebs i jego podwładni oswo- 
bodzili się z naszych więzów. Dowiedzia 
łem się tylko znacznie później, że dnia 
tego w Tiergartenie panowała szalona 
wściekłość, a Luiza Alvensberg otrzy- 
mała bardzo cierpkie upomnienie od swe 
go szefa, który w niewybrednych wyra- 
zach określił jej lekkomyślności i nied- 
balstwa, gdyż, jego zdaniem, winna była 
osobiście odstawić mnie do Tiergartenu, 
a nie powierzać mojej osoby „prowincjo- 
nalnym niedołęgom”'... 


_ Ulica Główna w Sosnowcu. Oddział 
kozaków przejeżdża koło dworca. Kopy 
ta ich dzikich koni, zgrzytają po nieró- 
wnym bruku, a posępne oczy przywód- 
cy wświdrowują się we mnie nieufnie, 

/W tej chwili podszedł do mnie jakiś 
typ o wyglądzie więcej niż podejrzanym 
i uchylając grzecznie kapelusza, rzekł: 

— Zechcą panowie pozwolić ze mną, 
pan Z. czeka. 

Ponieważ instrukcje szefa były wy- 
raźne, udaliśmy się za nim, sprawdziw= 
szy jednak dyskretnie, czy rewolwery 
nasze nie ulotniły się czasem z kieszeni. 

Minąwszy parę ulic, weszliśmy w bra- 
mę odrapanego 1-piętrowego domu, cuch 


A. BYWSZĄ 
= 


nych schodach na niskie pięterko, po- 
czem otworzywszy drzwi, wprowadził 
nas do obszernego pokoju, zastawionego 
mnóstwem szaf, które, jak dowiedziałem 
się znacznie później, były zupełnie puste 

Za prostym stołem siedział chudy, 
lecz barczysty osobnik, ryży jak wie- 
wiórka, Oczy jego, małe i latające z 
przedmiotu na przedmiot, robiły wraże- 
nie szczurzych. W życiu mojem nie wi- 
działem człowieka, któryby uosabiał so- 
bą tyle naraz zwierzęcych cech. Był to 
osobnik ludzki, jakby sklejony z poszcze 
gólnych części różnych zwierząt. Wywie 
[rat wrażenie raczej przykre, niż groźne. 
Na pierwszy rzut oka oceniłem jego war 
| tość: okrutny, chytry, podstępny, o mier 
jnej inteligencji, ale zató o darze raczej 
instynktowego, niż intuicyjnego odgady- 
wania problematów swojego zawodu. — 
Mimowoli porównałem go z Luizą Al- 
vensberg i musiałem przyznać, że prze- 
wyższała go jedynie ściśle rozumową 
przenikliwością, bardzo niebezpieczną 
bronią w ręku agenta wywiadu... 

Z. zadał nam pospiesznie kilka pytań 
dla upewnienia się co do naszej identycz 
ności, poczem, zaszczyciwszy nas moc- 
nym uściskiem swej żylastej łapy—przy- 
stąpił do sprawy. 

— Chodzi o zlikwidowanie szajki 
szpiclów germańskich — mówił szybko 
po francusku, zachłystując się niemal nie 
któremi wyrażeniami. Co chwila jednak 
zdradzał się, gdzie uczył się francusz- 
czyzny, używał bowiem śwary apaszów 
z Montmartre, zwanej argot, chociaż 
silit się, by mówić poprawnie.. 

. — Otrzymają panowie specjalne 'do- 
kumenty, na których podstawie wszelkie 
władze, w całem imperjum, podległe bę- 
dą waszym rozkazom. U nas mówi się: 
„małczat, słuszat' i nie razsużdat ..* 


godzin, przedostaliśmy się na tereny ro- nącego wilgocią i mydlinami, Przewodnik Tak właśnie postępować będą władze, 


| nasz wdrapał się po stromych, drewnia- najmniejsze bowiem 


Z towarów sprowadzanych nielegal- 
nie do naszego kraju największem po- 
wodzeniem cieszą się zapalniczki. W ro 
ku ubiegłym skoniiskowano ich 30.000. 

Poza tem wywiadowcy i urzędnicy 
komisarjatów straży granicznej skonfi- 
skowali 4400 kg tytoniu, 5200 kg spiry- 
tusu, 1560 kg sacharyny, 310 kg kamieni 
do zapalniczek oraz 35.300 kg owoców 
południowych i artykułów spożywczych 

Niezawsze podejrzenia  komisarjtu 
sprawdzają się. W roku ubiegłym aresz 
I towano 8270 osób, przy których nie zna- 
leziono przemytu i które następnie wy- 


puszczono na wolność. : 
Fora eik R D $ 
yi 
ADOCIZZE 


11 MARZEC 1935 R. 
Wczesne godziny ranne nadają się do zała- 
l twiania interesów, mających związek z rolnic- 
| twem, bawełną i metalami. Okres ten sprzyja 
| także nowym poczynaniom i przyniesie zain- 
| teresowanie sztuką i techniką. č 
j O godzinie 10-ej oczekują nas przykrości i 
niepowodzenia, nie będzie to jednak miało więk 
szego znaczenia i po niecałej godzinie minie. 
Podczas dzisiejszego przedpołudnia z powo- 
dzeniem możemy się starać o zarobek i o pro- 
tekcję osób wpływowych i wybitnych. 
Kolo godziny 12-ei pomyślny obrót wezmą. 
sprawy miłosne, 
Popołudniu działają pomyślne wpływy dła 
sztuki, techniki i górnictwa. - 
przez cały 


Począwszy od godziny 18-ej 
wieczór panuje przykry nastrój. Należy wy- 


strzegać się przedsięwzięć mających związek z 
ogniem i żelazem. Nie załatwiać także ważnej 
korespondenciji i nie zawierać znajqomości. z 
niewiastami 

Po godzinie 20-ej należy wystrzezać się nie- 
porozumień z osobami sterszemi. Działają tak- 
że niepomyślie wpływy dla lekarzy, apteka- 
rzy i artystów. 

Dziecko dziś urodzone — wesołe, wrażliwe, 
skłonne do entuziazmu, pociąg do Życia tawa- 
rzyskiego, posiada dar wymowy, zmysłowe, 


łatwo ulega wpływom innych, okaże mało po- 
ciągu do małżeństwa, może osiągnąć powodze- 
nie w związku z woiskowością. 


nieposłuszeństwo 


na Sybir, lub... zniknięciu bez śladu. Te 
nieograniczone pełnomocnictwa zechcą 
panowie wykorzystać na swój sposób, 
nie licząc się z nikim i z niczem, Wtedy, 
gdy będziecie mnie panowie potrzebowa 
li — zjawię się sam. Oto czek na Bank 
Handlowy — 5000 rubli na początkowe 
koszty, a oto dokumenty. 

Skinął nam uprzejmie czerwoną gło- 
wą i zagłębił się w czytaniu jakichś pa- 
pierów, rozrzuconych po stole, Posłucha 
nie było skończone. 

Znalazłszy się na ulicy, spojrzałem na 
swój dokument. Była to ćwiartka żńłta- 
wego papieru, posiadająca szczególne, 
niemożliwe do odcyfrowania znaki wod- 
ne. W rogu wyciśnięty był dwugłowy 
orzeł, pod spodem czarna pieczęć, bez 
żadnego napisu, wyobrażająca takiegoż 
orła. Na środku nabazgrane było po ro- 
syjsku zielonym atramentem: 

„Wykonać wszystko bez wahania". 

Podpisu, ani daty nie było, 

— Cre'nom! — zaklął F 3. — Tajem- 
niczo, ani słowa! Myślę jednak, że nigdy 
nie skorzystamy z tych papierków. 

— Dlaczego? 

— Bo te niedołęgi zepsułyby nam ra- 
czej robotę, niż... i 

— Kto wie.. — rzekłem w zamyśle- 
niu. — Ten ryży jest niepokojący... 

— A jednak nie mogą dać sobie rady 
z Niemcami... 

— Djabli wiedzą, czy nie kryją się za 
tem jakieś głębsze przyczyny, których 
nie rozumiemy narazie, a które może 
kiedyś w przyszłość... — Zaczął B 12, 
‘nie dokończy. jednak, rozległ się bowiem 
[gdzieś w pobliżu wystrzał z rewolweru 
wilkieśo kalibru i kolega mój padł na 
Pua rażony kulą w samo serce... 


i A (Dalszy ciąg jutro): 


e się natychmiastowemu zesłaniu 


Prezentujemy nwd mistrzów 


bokserskich Warszawy 


w A Warszawa, 11 marca. 

„ dinały mistrzostw pięściarskich sto- 
ligy miały podobnie jak i przedboje prze 
bieg niezbyt interesujący. Na czoło u-i 
czestników wysunęli się Polus i Bą- 
kowski, którzy okazali się zawodnikami 
najlepiej przygotowanymi do mi- 
strzostw. 

W dwuch wypadkach sędziowie wy- 
dali orzeczenia rażąco sprzeczne z prze | 
bi m walk, Stało się to w wadze 

ej i ciężkiej. 
wadze muszej Wieczorkowi (CWS) 

Żyżnano niesłusznie zwycięstwo w 
spotkaniu z Rundsteinem (M), gdyż wię- 
cej z walki miał stanowczo zawodnik 
Makkabi. 

W wadze koguciej po zupełnie bla- 
dej walce Rozenblum (M) pokonał naj 
punkty pogromcę Czortka, Teddyego. 

*W wadze piórkowej najlepszy a 


nik dnia Polus (W) wypunktował gład- 
ko Kowalskiego wit). 
wadze lekkiej Bąkowski (S) po 
bardzo ciekawej walce pokonał na punk 
ty wyjątkowo dobrze walczącego Neu- 
stądta (M), 
W wadze półśredniej Seweryniak 
(S) wygrał na punkty z Dorobą II (L), 
E 0 TB 


Cracovia zwycięża 


w turnieju siatkówki 


Kraków, 11 marca. 

Rozegrafiy w Krakowie finałowy tur- 

niej siatkówki męskiej o zimowy puhar 

PZGS zakończył się zwyciestwem Cra- 

covji, która w spotkaniach finałowych 

ła. kolejno- AZS. (Warszawa) 2:0, 

K (Poznań) 2:0 1 Absolwentów 

(Łódź) 2:1. Na drugiem miejscu znalazł 
się AZS przed KPW. 

Łódzcy Absolwenci, którzy pierw- 
szęgo dnia trzymali się bardzo dzielnie 
w drugim dniu zaprezentowali się znas 
cznie słabiej. 


Pocztowcy zwyciężają 
w turnieju szermierczym o puhar 


Łódź, 11 marca. 

W dniu wczorajszym odbył się tur- 
niej szermierczy o puhar dr. Rossato- 
wskiego, w którym uczestniczyły ze- 
społy Pocztowego PW, Wojskowego K. 
S. i Policyjnego K. S. Turniei rozegra- 
ny zostat w trzech broniach: szpadzie, 
szabli i florecie, przyczem każda z dru- 
żyn zgłosiła do każdej z tych broni po 
jednym zawodniktt, 

Pierwsze miejsce zajęła drużyna 
Pocztowego P. W. dzięki zwyciestwom 
odniesionym nad WKS-em w stosunku 
5:1 i PKS-em 6:0. Na drugiem miejscu 
znalazł się zespół WKS zwyciężając Po 
licyiny K. S. 4:2. Sensacja turnieju by- 
ta przegrana Kantora w spotkaniu szpa- 
dowem z Domańskim (Pocztowe PW). 
Pozostałe swe walki, a więc jeszcze je-| 
dną z Domańskim i dwie z Kartasiń- 
O rozstrzygnął Kantor na swoją ko» 
rzyść. 


Dwadzieścia zespołów 
na turnieju siatkówki 


Łódź, 11 marca. 

W dniu wczorajszym rozpoczął się 
zorganizowany staraniem zarządu 
ŁOZGS trójkowy turniej siatkówki pa- 
nów, do którego stanęło wczoraj dwa- 
dzieścia zespołów. Najwięcej drużyn 
bo pięć zgłosił SKS, a pozostałe kluby 
zgłosiły również po kilka zespołów. Na 
starcie brakło tęż jednak całego szeregu 
klubów, które nie wykazują żadnej nie- 
mal żywotności. 

W wymiku wczorajszych spotkań do 
drugiej rundy zakwalifikowały sie ze- 
spoty: PKS II, SKS II, SKS III, WKS II 
A: A IKP I, WKS II, ŁKS II, HKS Hi 

W przyszłym tygodniu odbędą się 
też już gry w konkiurencji kobiecej. 


kfóry stawił mu dzielny opór: 
W wadze śrędniej Pisarski (S) z tru 


| dem jedynie wygrał na punkty z niezna- 


nym zupełnie Adamiakiem (YMCA). Pi- 
sarski walczył bardzo słabo. 

W wadze półciężkiei po naiładniej- 
szej walce dnia Doroba 1 (L) wypunkto- 
wał Karpińskiego (CWS). 

_ W wadze ciężkiej Neuding (M) od- 
niósł niezasłużone zwycięstwa na punk 
ty w spotkaniu z Mizerskim. 

W ringu sędziował dobrze p. Kazi- 
mierz Derda z Poznania. 4 


Wilno, 11 marca. 

Pięściarze łódzkiego IKP gościli w 
Wilnie, gdzie zostali niespodziewanie po 
konani w stosunku 12:6 przez miejscowe 
Ognisko. Sensacją zawodów są porażki 
Pawlaka na punkty i Banasiaka przez 
techniczne k. 0. 

W wadze muszej wypożyczony Z 
ŻASS-u Sandler zdobył punkty bez wal 
iki spowodu wydanego Glubie przez le- 
karza zakazu startu. Łodzianin ma po- 
lnoć wadę sercą. W tej samej wadze 
l Bagiński (W) pokonał niespodziewanie 


Nieudanę 


eliminacje 


na poranku bokserskim IKP 


Łódź, 11 marca. 
IKP zorganizowało wczorai pora- 
nek pięścierski który miał przebięę 
bardzo interesujący ze względu na do; 
bre zestawienie par. Słabo wypadły je- 
dymie obie walki eliminacyjne zawodni- 
ków przewidzianych do reprezentacji 
Łodzi. 
W wadze muszej Brzęczek (Z) poko- 
nat na punkty Szymańskiego (IKP). 
W wadze koguciej Spodenkiewiicz 
(IKP) pokonał na punkty stawiającego 
dzielny opór Kijewskiego II (Z). 
W wadze piórkowej Michalak (Z) 
pokonał na punkty Wulfowicza (H). 
W wadze lekkiej Cyran (Z) wypunke 


tował Mosmana (BK) i Walerysiak (Z) 
wygrał również na punkty z Bialeckim 
(IKP). 

W wadze półśredniej Bartosiak (Z) 
pokonał na punkty Borensteina (BK) i 
w walce eliminacyjnej Ostrowski (G) pe 
konał Kilańskiego (KE). 

W wadze półciężkiej Blibaum' (H) 
odniósł zwycięstwo na punkty nad Kra- 
szewskim (KE). Wynik remisowv odpo- 
Wagi tu bardziej przebiezowi wal- 

i. 

Kierownikiem walk w ringu był p. 
Milsz. Punktowali pp. Wolf, Meyer i 

| Byczkowski. 


Groja w pilke możne 


3 szvoiłcamim mau kmisisaciha Iódzicicha 


Łódź, 11 marca. 

Mimo mocno niesprzyjąiących Wa- 
runków atmosferycznych. odbyły się 
wczoraj dwa towarzyskie spotkania pił- 
karskie, przyczem w dwu wypadkach 
gra trwała dwa razy po 30. m. 

W pierwszym meczu ŁTSG pokona- 
ło kombinowany zespół ŁKS-u w sto- 
sunku 6:3 (4:1), W ŁKSzsie z zespołu li- 
wowego grał jedynie Król i do przerwy 
Frymarkiewicz w bramce. Czerwoni 
zaprezentowali się bardzo słabo, szcze- 
gólnie w liniach defenzywnych. ŁTSG 


Hokejowe mistrzostw 


Lwów, 11 marca, 
W drugim meczu półfinałowym po- 
między stołeczną Legią a poznąńskim 
AZS-em, poznańczycy wygrali znów w 
identycznym stosunku 1:0. Mecz miał 
przebieg niezwykle burzliwy i pod ko- 

niec zamienił się w zwykłą bijatykę. 
W pierwszem spotkaniu finałowem 
Czarni pokonali Lechię w stosunku 2:1 
(0:1, 0:0, 2:0). Bramki dla Czarnych zdo 


- Niepowodzenia krakowskich Gufek z Tarnowa 


zespołów piłkarskich 


Ligowy zespół Garbari bawił wą 


Chorzowie, gdzie doznał niespodziewa- 
nej porażki w spotkaniu z AKS-em. — 
Mecz zakończył się przekonywującem 
zwycięstwem chorzowian w stosunku 
5:2 A Strzelcami bramek byli Mar- 
cel (2), Wostal, Marcyniok i Urbański, 
Bramki dla Garbarni zdobyli Pazurek 
I i Walicki. 

Ruch rozegrał mecz towarzyski z 
Dianą z okazji jej jubileuszu sprawiając 
katowiczanom „jubileuszowe lanie“ — 
Wynik tego meczu brzmi 8:1 (6:0). — 
Bramki dla Ruchu zdobyli Wilimowski 
(4), Peterek (3) i Kubisz. 

W Krakowie gościła drużyna katos 
wickiego Pocztowego PW gromiąc Cra 
covię w stosunku 7:2 (1:1). Do spotkania 
tego wystąpili jednak ligowcy tylko z 
czterema graczami pierwszej drużyny 

Strzelcami bramek dla Kkatowi- 
czan byli Żychoń, Habersto, Kusz i Bar- 
tel (3), a dla Cracovii Kisieliński i 
Pstrąg, 


|uatomiast grało znacznie lepiej, przy- 
czem wyróżnili się Królewiecki i Pij. 
iStrzelcami bramek dla ŁTSG byli Kró- 
jlewiecki (4) i Pij (2), a dla ŁKS-u Ko- 
tecki (2) i Czajkowski. 

Drugi mecz pomiędzy rywalami wi- 
dzewskimi WIMA i Widzewem zakoń- 
czył się bezbramkowo, przyczem zespo- 
łem lepszym, mającym więcej z gry by- 
ila WIMA. Napastnicy jej nie potrafili 
jednak wykorzystać szeregu dogodnych 
sytuacyj. 


a Polski we Lwowie 


był Jałowy II a dla Lechji Sokołowski, 

Drugi mecz pomiędzy Cracovią a A. 
Z. S-em przyniósł zwycięstwo krako- 
wianom w stosunku 3:1 (2:1, 0:0, 1:0). 
Bramki dla Cracovii strzelili; Marchew- 
czyk i Wołkowski. 

O tytuł mistrza spotkają się dzisiaj 
we finale Cracovia z Czarnymi. Lechia 
gra natomiast z AZS-em o trzecie 
miejsce. 


— 


mistrzem Polski w tenisie 
stołowym 


Poznań, 11 marca. 

Po drugim dniu mistrzostw Polski w 
tenisie stołowym tytuł mistrzowski za- 
trzymał nadal w swem posiadaniu ze- 
szłoroczny mistrz Gutek (Samson), Tar- 
nów) plasując się na pierwszem miejscu 
przed Finkelsteinem (Hasmonea, War- 
szawa), Kleinem (Samson, Tarnów) i 
Loewenhercem (Hasmonea, Lwów). 

W konkurencji zespołowej mistrzo- 
strzo zdobyła warszawska Hasmonea 
przed YMCA. Samsonem, KPW. H. C. 
P. i Leo 


Łódź, 11 marca. 

Odbyte wczoraj roczne walne zębra- 
nie Łódzkiego Okręgowego Związku 
Atletycznego wybrało nowy zarząd w 
składzie: prezes Kopczyński, wicepre- 
zesi: inż: Wolczyński i Borkowski. De- 
legatami na walne zebranie PZA, w Ka- 
towicach wybrani zostali pp. Mrożew- 
ski i Teszke, 


Nieoczekiwana porażka 


pięściarzy IKP w Wilnie 


na punkty Pawlaka. 

W wadze koguciej Bagrowski (IKP) 
pokonał zdecydowanie na punkty sła- 
bego Malinowskiego, 

W wadze piórkowej Krasnopiórow 
(W) odniósł niezasłużorie zwycięstwo w 
spotkaniu z Gołębiowskim:- 

W wadze lekkiej Woźniakiewicz 
(IKP) zmusił Lutyńskiego do poddania 
się w drugiej rundzię. 

W wadze półśredniej Matiukow (W) 
wygrał przez techniczne k. 9. z Banasia 
kiem. Pod koniec drugiej rundy Matiu- 
kow przeciał łodzianinowi brew i sędzia , 
przerwał walkę. 

W wadze średniej Judig (W) pokonał 
na punkty Rencza. 

W wadze półciężkiej Poliksza (W) 
wygrał na punkty po wyrównanej wal- 
ce z Sałacińskim. 

W wadze ciężkiej Zimiński (IKP) zdo 
był punkty bez walki spowodu braku 
przeciwnika. 

Sędziował w ringu p. Hołownia. 


Zwycięstwo Schmelinga 
w meczu z Hamasem 


Oczekiwane z wielkiem zaintere” 
sowaniem przez cały świat sportowy 
spotkanie pięścierskie pomiedzy niem- 
cem  Schmelingiem a amervkaninem 
Hamasem miało przebieg zupełnie nic- 
spodziewany. Jako stuprocentowego fa- 
wotyta typowańo przed walka Hama- 
są, podczas gdy okazało sie, że Schme- 
ling jest znacznie lepiej przygotowany 
do walki i ma dzięki temu wyraźna 
przewagę nad przeciwnikiem. , A 

Pierwsze trzy starcia należą, jesz-. 
cze do amerykanina. Od czwartego le- 
dnak inicjatywa przechodzi w ręce 
niemca, którego przewaga rośnie z run= 
dy na rundę. W starciu siódmem i ós- 
mem niemiec posyła Hamasa kilkakrot= 
nie na deski i wreszcie w dziewiątej 
rundzie sędzia widząc jego przygniata 
iaca przewagę przerywa walke. Dzięki 
temu Schmeling zwyciężył przez tech- 
niczne k, 0. 

Zwycięstwo to utorowało Schmelin= 
gowi drogę do rewanżowego spotkania 
o mistrzostwo Świata z obecnym poSia= 
daczem tego tytułu Maksem Baerem. 


Osemka mistrzów 
bokserskich Poznania 


Poznań, 11 marca, 
W wyniku trzydniowych walk tytu- 
ły mistrzów Poznania w boksie zdobyli 
następujący zawodnicy: Wirski (W), 
Sobkowiak (W), Rogowski (Cuiavia), 
Ratajczak (W), Sipiński (W), Lewan- 
dowski (C), Szymura (W), Karpiński 
(W). Zawodnicy posiadający tytuły mi- 
strzów Polski nie startowali. 
W spotkaniach finałowych 


dnikami Warty, 


Międzyszkolny turniej 
gier sportowych 


W dniu wczorajszym odbył się w 
sali niemieckiego gimnazjum  między= 
szkolny turniej gier sportowych przy t- 
dziale gimnazjum Giżyckiego z Warsza= 
wy, W koszykówce męskiej w pólfina- 
łach gimnazjum Giżyckiego pokonało 
gimnazjum Piłsudskiego 21:18. zaś gim- 
nazjum niemieckie — gimnaziim Zimo- 
wskiego 32:10. Finał zostanie rozegra- 
ny w. dniu dzisiejszym. W meczu towa- 
rzyskim siatkówki męskiej gimnazjum 
memieckie pokonąło gimnazjum Giżyc- 
kiego 2:1. 


„ Szósta runda gier puharowych Ai- 
gi upłynęła pod znakiem olbrzymie o 
zaintersowania publiczności. Czteren 
odbytym spotkaniom puharowYm przy= 
glądało się niemniej niż 238,000 widzów. 
Kiedy; tak u nas będzie? 
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Pociąg Warszawa — Kraków. Do przedzia- 
łu dla, niepalących, gdzie siedzi starsza dama, 
wchodzi jakiś facet z walizką, Zajmuje wygodne 
miejsce, wyciąga gażetę i zaczyna czytać, Wa- 
gon jest nadmiernie opalony, w przedziale stra- 
sznie gorąco, Facet, nie namyślając się ani 
chwili, zdejmuje najpierw kołnierzyk z krawa- 
tem, następnie kamizelkę, 

Dama przygląda mu się z wielkiem oburze- 
niem i strachem, 

Po chwili, gdy facet zdradzą zamiar dalsze- 
go negliżowania się, dama wskakuje z miejsca 
i woła: 

— Panie!., Uprzedzam pana, że zawołam 
konduktora! 

— Dlaczego? — pyta facet, uśmiechając się 
słodko. — Czy ja palę?» 

wk 

Na rogu za taksówkami stoi jedna, samotna 
dorożka, zaprzężona w chudy szkapinę. s 

— Panie dorożkarz! — zwraca się szofer 
do mistrza bata, — Dlaczego ten koń tak smut- 
nie zwiesił głowę? 


fer?,,, 
As 

Bernard Shaw wydał niedawno nowe dzie- 
ło p. t. „Podręcznik socjalizmu dla kobiet", 

W toku rozmowy Shawa z wydawcą ten 
ostatni zapytał: 

— A jaki będzie nakład? 

— Stosownie do inteligencji czytelniczek, 

— Co fo znaczy? 

— To znaczy; — ograniczony, 


Mayer przychodzi do swego wierzyciela, 
kładzie na stół paczkę banknotów dwudziesto- 
złotowych i mówi: 

— Panie Samowarczyk wiedz pan co zna- | 
czy uczciwy dłużnik.. Masz pan tu swoje 200, 
złotych i daj mi pan pokwitowanie,,, 


— Za chwileczkę, — odpowiada Samo- 
warczyk, — Tylko przeliczę.,, 
— Poco się pan masz fatygować? — od-| 


powiada Mayer, — Daj pan kwit na 150 złotych | 
i wszystko będzie w porządeczku.» 
3% 
$ 
Oficér zatrzymuje y ulicy żołnierza, 
= Dlaczego nie salutujecie czy nie wiecie 
kim jestem?., No, kim jestem, gadajcie! 
— Pan jest po., porucznikiem, pa., 
kapitanie! 


L 


ŚJ 


Jakaś kobieta przywozi swego męża do 
szpitala, 

— Czy pani mąż ma pyjamę? — pyta pie- 
lęgniarka, 


— Nie, proszę pani... On ma zapalenie śle- 
pej kiszki,., 
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nową rewolucją 


We: 
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W Hawannie, stolicy Kuby, w ciągu jednego dnia dokonano 40 zamachów 
bombowych. Rząd w obawie przed nową rewolucją, zarządził przygotowania 
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Na noszach do Ślubu 


panig W tych dniach 'w Londynie odbył się oryginalny ślub — pannę młodą przy- 
xy wieziono do kościoła na noszach. Narzeczeni nie chcieli odkładać ślubu, gdyż 
są obawiali się, że panna mło da po operacji może umrzeć, 
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Nieście pomoc najbiedniejszym 
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Rekord Światowy 
iekomotywy 


S nari KAORE | 


Na trasie Londyn — Newcastle urządzo- 
no wyścig pociągów. „Zwyciężyła“ lo- 


Ikomotywa, którą widzimy na zdięciu, 


osiągając szybkość 172,6 kim. na godzinę. 
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Smutny epilog 
sensacyjnej afery 
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Wyprzedaż na licytacji w Paryżu tzęczy 
należących do Stawiskiego. 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Siostro, ódzie jesteś?!.. 


— Widzi pani — rzekł lekarz, opro jo moja $'owa... 
wadzający mnie po długich kurytarzach Na skinienie 
zakładu dla umysłowo chorych — wielu |naszą stronę swą 
z moich nieuleczalnych pacjentów żyje |i zmierzyła mnie 
w błogim stanie szczęśliwej dziecinno- | niem. è 
ści. Naprzykład ten — otworzył drzwi Naśle rzuciła mi się z krzykiem na 
jednego z pokoików i wskazał na pewne |szyję. Przytuliła mokrą „od łez twarzycz 
$o młodzieńca, siedzącego na podłodze. |kę do mych policzków i szepnęła czule: 

— Człowiek ten jest o wiele szczę- — Nareszcie, moja najdroższa sio- 
śliwszy niż my, walczący ciągle o byt.» |strzyczko, nareszciel , 

Ale są również i inni — dodał, zamy Mimo wzruszenia, starałam się wy” 
kając cicho drzwi. — Pokażę pani teraz 'swobodzi: z jej uścisku. Lekarz polecił 
niewiastę, którą uważano za warjatkę, |mi zachować zupełny spokój i rzekł z 
jakkolwiek nią nie była i która wskutek |dobrotliwym uśmiechem: "A. 
tego dostała właśnie pomieszania zmy- — Pani siostra zaraz przyjdzie. 
słów. I przyciągnął mnie ostrożnie do 

Proszę zachowywać się zupełnie ci- |drzwi, i 
cho, albowiem ta pacjentka jest niespo- Ręce jej opadły bezsilnie. ' i 
kojna.. -= _— Więc to nie ona, muszę dalej szu- 

Ona będzie panią uważała za swą jkać.. ` 4 j ; 
siostrę... I zaczęła kręcić się po pokoju, opi- 

Lekarz otworzył drzwi jakiegoś po- jsując koło i nawołując cicho swą sio- 
koju i ujrzałam postać nieszczęśliwej |strę. Wreszcie wybuchnęła głośnym pła 
kobiety, tarzającej się na podłodze, czem. L A 

Na czole miała wielką czerwoną — Opowiem pani straszną historję, 
szramę. Śnieżno-białe włosy spadały |tej nieszczęśliwej kobiety — rzekł le- 
bezładnie splotami na jej młodzieńczą | karz, prowadząc mnie do ogrodu, — Ta 
jeszcze twarz. pacjentka siedzi już u nas od 20 lat, 

Zdawało się, że stoi przy telefonie. |Jest nieuleczalna. a 
Nakręcała numer, zdejmowała nieistnie Gdy miała 17 lat wyjechała ze swą 
jącą słuchawkę i mówiła w próżnię: młodszą siostrą podczas wakacyj na 

— Hallol.. Tak, mogę teraz panu |wieś. 
wskazać ten dom, panie komisarzu. — W pociągu dziewczęta zawarły znd- 
To był gaz... o słodkim mdłym zapachu... jomość z pewną starszą damą i przyjęły 


iekarza odwróciła w 
piękną ongiś głowę 
zdumionym spojrze- 
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jej zaproszenie. Prosiła, by spędziły noc |nerwowy, 


w jej willi. Może chciały sobie w ten 
sposób zaoszezędzić trochę pieniędzy. 

Na dworcu czekało już auto, które 
odwiozło je do pięknej willi na jakiejś 
bocznej uliczce na przedmieściach Ber- 
lina. 

IW wesołym nastroju spożyło spólną 
kolację, poczem zmęczone dziewczęta u- 
dały się na spoczynek. 

Po pewnym czasie starsza poczuła 
jakiś słodkawy zapach nieznanego gazu, 
podczas gdy młodsza była już nieprzy- 
tomna. 

Czuła, że za chwilę padnie również 
nieprzytomna, zawlokła się więc reszt- 
kami sił do okna i otworzyła je. 

, Willa znajdowała się na odludziu. 

Nikt nie odpowiedział na jej roz- 
paczliwe krzyki. Z 

Przejęta panicznym strachem, zer- 
wała ze siebie suknie. wyskoczyła przez 
okno, 4 > 

Zawisła na jakimś drucie, kalecząc 
sobie ręce. Później spadła na kamienie, 
rozcinając. sobie czoło. Zalana krwią, 
potłuczona, zbierając resztki sił, poczę- 
ła biec naprzód, potykając się co chwila. 

Błądziła po nieznanej okolicy, aż 
wreszcie padła nieprzytomna. 

W tym stanie znalazł ją nad ranem 
pólicjant i przyprowadził do najbliższe- 
go komisarjatu, gdzie udzielono jej pierw 
szej pomocy. ' 

Gdy odzyskała przytomność, skon- 
statowała z przerażeniem że nie może 
sobie przypomnieć, gdzie znajduje się 
willa w której uwięziono jej siostrę. 

Jej zeznania były niejasne. Wstrząs 
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spowodowany strasznemi 
peee nie pozwalał jej skupić my- 
śli, . 

Podała nazwisko owej damy, lecz o- 
kazało się, że było ono nieprawdziwe. 

Osoba, która w rzeczywistości nosi- 
ła to nazwisko, była znana w szerokich 
kołach towarzyskich ze swej działalno- 
ści społecznej. 

Biedna dziewczyna, gdy spostrzegła, 
że nikt jej nie rozumie, poczęła sama 
szukać swej siostry, biegając nieprzy- 
tomnie po ulicach miasta i wykrzykując 
jej imię. 

Wkońcu sprowadzono ją do mnie.. 

Przez długi czas leżała nieprzytomna 

Teraz życie jej jest stracone., 

Wi kilka lat później pisaa podały 
wiadomość, że w okolicy, gdzie znale- 
ziono tę nieprzytomną dziewczynę are- 
sztowano pewną aśentkę żywym towa- 
rem, która zwabiała do swej willi mło- 
de ofiary. 

Usypiała je gazem, a następnie wy- 
syłała do Argentyny, 

Ale młodszej siostry mojej pacjentki 
nie udało się nigdy odnaleźć, jakkolwiek 
rodzice poświęcili na ten cel swój ma- 
jątek. 

Lekarz umilkł. 

Po alejach przechadzali się lżej cho- 
rzy pacjenci. Uśmiechali się błogo, 

Ale tam, w małym pokoiku, nieszczę 
śliwa niewiasta do krwi rozdrapywała 
swe ręce, czepiając się nagich ścian. 

— Siostro, siostro, gdzie jesteś! — 
bełkotała bez przerwy. 
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